== 


Warszawa, dnia 13 (1) Kwietnia 1695 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


— 


PRENUMEKATA „PRAWDY 
(wraz z bezpininym dodatkiem) 


W Warszawie: miesięcznie kop. 20, kwartalnie rx. 9, 


rocznie re. 8 z odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
siwa, Cesarstwa | tagranicyi kwartalnie 75. 2. 


k. bü, rocznie ra, 10. 


Adres: Żórawia Nr. 34. 


Administracyn otwarta codziennie, z wyjatkiem ple 
dziel 1 świąt ważniejszych od godz. la do 5. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki. piątki 


1 soboty od 1 da 3 po polidi 
Rękopisy drobne nie zwracają się. 


Przedpłatę przyjmują: Administeecya Prardly oraa 
księgarnie, kioski 1 kantory plam peryodyrznych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
azawie w Administracyl plima | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treścl po kop. K0 za wiersz lub 
Jego miejsce, 
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Zaufania na dworze, na chorobę parlamon- 
turyzmu włoskiego znalazł lekarstwo ra- 
dy kalno: bolala gluwa, więc ohciąl głowę. 
Bodluj takich lekarzy jak najwięcej: lekor- 
atwo, uderzająco awg prostotą, działania 
Szybkie, skutok rychły a doskonaly. Obcię- 
ty głowę bierze się do gabinetn= ministra 
nu kuracyę; ten ją loczy przy pomocy pro- 
fektów, rewidujących listy wylorczo i z n- 
mysłów wyborców, wyskrobnjo wszystko, 
to się nicdobrego wownątrz nugromudziło, 
1 gdy putologiczne objawy znpelnio usta- 
Mi), osudza szlachetny organ życia napo- 
Wrót na karku, Metoda cudotwórców jur- 
marcznych—=okazujosię tu najstosowniejszą, 
i dla polityki. Chwila wyleczunia joat już 
blirką; podobno nawot dokret rozwiązując 
oy Izbę deputowanych otrzymał już w d. 
25 marca podpis królewski, w drugio zuś 
święto Wielkunovy ma się uknanó w dzion= 
niku urzędowym. Owo obcięcia glowy, 
trwające od Bożego Narodzenia, urzęda- 
wnio a grzecznie nazywa się tylko odro- 
tzeniom; rozwiąznnie będzio jnż zupowio- 
dzią zbliżającego się krosu pomyślnej ku- 
rucyj. Zaprowadzila ona w biodnym kraju 
kiuaycznego piękna stan taki, że prawno, 
byle prawne, rozwiązanie parlamontu u- 
chodzić musi za dobrodziejstwo, wyśwind- 
czone parlamontaryzmowi. Wszyscy też 
2 upragnieniem oczekują dekretu, a z naj- 
gorętszum oi, którzy mają paść jogo ofiarą: 
dzisiejsi deputowani, o ile nie trzymają 
z Urispim. Wybory, według zgodnych po- 
głosek, odbędą się d. 19 marca, W tydzień 


lub dziesięć dni później zbierze się sejm — 
wyleczony, 

Wnosząt z togo, co jest, można przepo- 
wiedziec, co będzie, gdy się nowy sejm 
zbierze, Gwaltowna wstrzymanie funkcji, 
w organizmie państwa konstytucyjnego, 
jeśli nie najpiorwszej, to pierwszorzędnej, 
zntamowanio wolnego biogu tak zwanej 
wolności — nie wywołało roakoyi, na ja- 
kąby organizm państwa włoskiega nieza- 
wodnie się był zdobył, gdyby Crispi nio 
miał swego cząrnoksięztwa, swoj szurlata- 
uctyi powodzeniom uwiończyć. Upozycyw 
przorzedzona, rozwodnione jej zasiuły, głos 
przytlumiony, zanik energii: takie lędą 
skutki korzystania 
z konstytucyi przeciwko konstytucyi, z li- 
tery przeciwko duchowi, Wielki soleni- 
zant wo Friedrichsruho nie mógł na awój 
jubilousz otrzymać milszego dla siobio upo- 
miuku — nad tę Crispiadę, pod której go- 
dłem rozpoczynił się rok jubilouszowy: im 
więcoj Bismarków, większych i mnioj- 
szych, tom lepioj dzikć się musi na świo- 
cie, n © dobro świata przecież, o ludzkość, 
o jej rozwój i prawo kniążę ex-kanolerz 
gorąco sią zawszo troszczył, 

Z nauki wielkiego mężu wieku świetnio 
były garybalduzyk skorzystui, Nauczył się 
toż od niego i rządow osobistych — mini- 
storyalnego sic volo sic jubeo i w obounym 
właśnie zuturgu z przeciwnikami swymi 
w sojmio i w uarodzia w duloku wyższym 
stopniu powodował się pobudkami z osobi- 
stych swoich stosunków czorpanemi, niż 
przedmiotowym intorosom państwa, rządu 
lub dynastyi. Zaraza, któr buchalu od 
Bismarka, w culoj Kuropie rozszurzyłu 
odrętwiałość na wszystko, co prawom 
iidoslem być mogło; pod jej telinioniem 
zabójczem paduły churaktery i przekona- 
nia, a powstawały większe i mnicjazo Bis- 
marki, komuncułusy bismarkizmu, których 
chorobą było marzanłe o naśladowaniu toj 
sily, tej wszeckhmouy i Lozwzględności, 
z jaky rządził w Niomozoch twórca jedno- 
ści niemieckiej. „Macht geht vor Rucht*— 
nie on dopiero w życie wprowadził, alo on 


cztoromiesięcznego 


dynizmom swoim wprowudzoną już przed 
wiekami tę zasadę lwów ryozących na pu- 
styniach — uświęcił Świętością taką wla- 
śnie promionieje Oriapi. 


—— saa — 


Z NIEMIEC. 
-4s 
Berlin, 5 kwietnia. 


Puźwięcenie panceralka, — Klermasz we Fiiedriolis= 
ruhe, — Horoskop polityczny. 


| ua dies sine linea! Wilhelm II 
JANEZ podażył do Kielu ne uroczystość 
5] poświęcenia nowego pancornika. 
„Będziesz wraz z innymi sluzy} dobru oj- 
czyzny! — mówil don coaarz, Dumnie wy- 
słąpisz przeciwko wrogom i zniszczysz ich. 
I dlatogo właśnie otrzymasz imię. Wazy- 
soy towurzyszo twoi noszą Imiona, x0 skar- 
Vnicy wspomnien germańskich cz : 
Był bóg, do którogo modlili wię 
przodkowie; państwo jogo olbrzymi: 
mialo światy od północnych lodowoów aż 
do bieguna południowego, a dinni wikin= 
gowio staczali krwawo boja i święoili awy- 
cięztwn. Togo bogu imię nosić winionok; 
chrzczę cię Aopirem.* Nuta bojowa prza” 
mówienia Wilhelma II kuzuła prnaio fean- 
cuskiej zapomnieć o znpownianiacli poko- 
ju, którogo przyjacielem jakoby mimt być 
za dni sojuszn frunenako-rosyjakicgo obe- 
uny czoiwioł wikingow. „Loświęcenio bra- 
piowano w Kiola w oktawą uro= 
koi we Kviedrichsruhe, powinna obu- 
przyjnojół y zn. Ronu. 
zyatościnch wo Friedrichs- 
rubo. Wprawdzio nio skończył jeszoze ż0= 
lazny książę przeglądu awogo narodn, do- 
putacya zjożdżać będą w zawisze Sachsen- 
maldu przóz enły mice bieżący. Alo to 
już tak tylko, juk owo ostatnio krople po 
wiolkjm de: Przedstawienia było im- 
ponujące; jogo rożysorowie ny powno nio 
pochodzą z „grzmotorobów* po tentrzy= 
kach prowincyonulnych, alo z meiningon= 
ozyków uzystoj krwi. Nwięvano tę rocznicę 
wszędziu, gdzie tylko dotarł niemice wspoł= 
czesny, a gdzioż ten nio dotari? Przycha- 
dziły telegramy » Buonos Ayres, z przy- 
lytka Dobroj Nadzioi, z Sydneyu, z Pozna- 
nia. Na wszystkieh gmachach rządowych 
powiewały flagi, u wieczorem spalono ko- 
sztowną iluminacyę z wysokości pierw= 
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PRAWDA. 


szego piętrn domów stołecznych. Lud oozy- 
wiście w tem wszystkiem żadnego udzialu 
nio brał. Najbardzioj imponująco wypadło 
przyjęcie młodzieży niomieckiej: 5,000 stu- 
dentow podążyło do stóp kanclerza! Jezeli 
się zważy, ża student niemiecki mioszka 
w knajpia i żo jego „stanom" jest atan 
wiokujstego pijaństwa, to zrozumiemy ca- 
lą bozdoú uczuć dla Bismarku i cały nio- 
akońozoność poświęceniu, jakie stąd wy- 

lywa. Wszak wo Friadrichartho należało 

yo trzeżwym, m jadąc o świcie w ponio- 
dziwek, trzeba było i noo poprzednią prze- 
apio jak „filister,* a może i niedzielę apę- 
dzie na nabożnem przygotowywanin się 
do sukramentu. Bądźmy sprawiedliwi —- 
nanczyliśmy się dziś lopiero cenić duszę 
studonta niomievkiogo. Ka. Bismurk wy- 
kazal istotnie żywotną siłą. Przy 80 latach 
wioku mówić aodzionnio pięć do sześciu 
godzin, wygłaszać praytom pół i oalo- 
godzmne mowy nn świożom powiatrau, 
mówić dobitnie i bez oznaki zmęczenia — 
to awindectwo energii niespożytoj. DEER 
praomowa do studentów zawioruła kilka 
szczegółów churaktorystycznych. Kaiążę 
cieszy się z ontuzyazmu mlodzieży. Bądzi 
wprawdzio, żo nio zuchowa ona przoź ży- 
cie cało przekonań, które żywi obecnie. 
„Za 40 i 60 lat nie będziecio mieli tych po- 
glądów, któro wypowiudacio dzisiuj,* Ale 
drugiej strony nuturu niemiecka jest tak 
zorganizowane, że nio zapomina „prędko 
togo, czego się nauczyła w młodości. Uozu- 
oie usrodowe pozostanie; ono zostaje wte- 
dy nawet, kiedy się z kraju emigruje. Po- 
chwalił przytem i tę stronę charaktoru, że 
„niemiec lubi pokój, zadowala się uzna- 
niem wartości własnej i nio czuje potrze- 
by wladzy i panowania (por. wyżej w mo- 
wię cesarskiej!) Ostrzegał młodzioż przed 
nicbezpieczeństwem innej jakoby wlaści- 
wości gormańskiej: krytyki. „Biorzcie to, 
oo Bóg nam dal, cośmy zdobyli ciężką, 
krwawą pracą. Pozostują wprawdzie je- 
szcze „uprawnione“ żądania — ala nio 
spieszmy! Trzymajmy się razem, nia bój- 
my się tych, którzy nam zazdroszczą. 
W Niomczech zawsze wrzała walku: bez 
niej nio ma życia, boz niej dojdziemy do 
chińszczyzny. (óż więe, żo mamy dziś 
w Niemózech walkę partyj. Alo mamy jo- 
don punkt, wokolo którego grupują się 
wszystkie wspólne imterosy: tym punktom 
jost państwo niomieckiet" 

Zamiast poozyi niadzielnoj mamy zno- 
wu prozę poniedzialkowąy. Ustawa prze- 
wrotowa przoszła, jak wiadomo czytalni- 
kom nuszym, i większością głosów przyję- 
to ją w komisyi. Jeszcze nia koniec pieśni! 


CZĘŚC DRUGA, 


MORONOWIE. 


F 


Arjos. 

Idziś, jak zawszo, życzę wam dobra, 
omcigadni ojcowiol Przybyłem tu, ażeby 
się dowiedzieć, aw o0 na mnio padin wasza 
nienawisó. 

Gotar. 

Mianowaleś się przyjacielem naszym, 
przebywałeś między nami, jak syn, a toraz 
obejmujesz dowództwo swego ludn w nn- 
paści na nas. 

Arjos. 

Skąd macio tę nowinę? Od mojego lub 
waszego nieprzyjaciela, albo-od człowie- 
ku, który sprzedaje klamstwa, 


Jeszczo plenum parlamontarno wypowie 
swo zdanie astatouzno — i wobec tego nie 
można mówić o przyjęciu uatawy, jak 
a fakcio apelnionym. Alo przyznać trzeba, 
że horoskopy są bardzo jednostajne i smu- 
tno. Jest wyraz, który objaśni nam 
zlowioszezą przepowiaduię Kassmmlry: — 
„cantrum.* Jest to faktycznie jeden orga- 
nizm oolów i środków, myśli i uoznć, któ- 
ry na falach niospokojnoj, „zygzakowej* 
polityki niomiockiej utrzymać zdolal ró- 
wnowagę niezmienną i tu właśnie onergin 
wytrwania, ta stałość nadają mu siłę pra- 
wia żo podwójną. Jost to jedyny punkt 
trwaly środków i celów, w imię których 
walczy polityka rządu od lat kilku, Zmie- 
niałi się kanolerze, przychodzili i odoho- 
dzili ministrowie, rozpadały się partyo — 
a contrum stoi, jak stalo. Od togo stron- 
niotwa zależy dzisiaj los każdogo projek- 
tu, zlożonego na stole parlamentu, bez 
względu na osobę akladająuogo. Z prote- 
stu przeciwko jubileuszow: Biamarka wy- 
szlo ono zwycięzko. Oasarz wysłał dopo- 
szę polną oburzenia nu parlamont, a w dzioń 
uredzin Bismarka przyjął prozydyum (dru- 

i wiceprozydent — wolnomyślny z partyi 
GEO wyjechał był nagle), zobowiąza- 
wszy się, jak ndowodniono, na drodze pòl- 
urzędowoj nie dotknąć tej niemiłoj sprawy 
w sposób dia prozydyum holęsny, Jasno są 
przyczyny tukich i podobnych zobowiązań. 
Wszak tu ustawa przewrotowa przed 
drzwiami! Nie ma zaś innej partyi parla- 
montarnej, któraby była bardziej frakoyą, 
aniżeli centrum, bardziej oddana swym 
wlasnym interesom, polityce kościelnej, 
swym wodzom w autannie i kapoluszu kar- 
dynalskim, swym ojcom nad Ronem i nad 
Tybrem. Dlatego właśnie moża prowa- 
dzić politykę tak stułą, żo ohod żądań ma 
mnóstwo i projoktów znosi tysiące, coraz 
to głupszych i średniowiecznych—to je- 
dnak metody używa tej samoj. Do, ut des! 
„Jak Kuba Bogu, tak Bóg Kubo.“ Za 
wszystko traoba plació, Dla pięknych 
oczu contrum nio czyni ustępstw ani po- 
darunków. W tym sklopio są „ceny atalo.* 
Bo i dlaczogożby nio mialy być tukio, je- 
żeli przewaga liczabna jost po stronio toj 
partyi, a więć niema współzawodników, 
a jukioj wigo racyi mialyhy spaść cony? 
Raz jodon tylko w przeciągu ubiogloj zi- 
my mówiono, że contrum stanie lawą. By- 
ło to w kwestyi pojedynku. Żądało ono 
kury więzienia; narodowo-liberalni i kon- 
sorwntyści toj kury przyjąć nio mogli. 
Ale pokazano pobożnym brnoiszkom cudne 
widzenie jozuity, „chadzującego w winni- 
oy nio tyle Pańskioj, ile nadreńskiejć i u- 


Gotar. 
Jodon z naszych ludai slyszal wczoruj 
w novy twoją rozmowę z Moronem, 


_ Arjos. 
Ach, czemu nio słysził! 


Gotar. 
Więc twoi rodacy nić zamiorzają rozpo- 
czynać z nami wojny? 
Arjos. 
rznją, 
Gotar. 
I nio ty będziosz im przywodził? 


Arjos. 

Och, Gotarzo, gdybyś wiodzial, jak azy- 
dzisz ze mnie! Moje myśli biją się teraz 
z myślami Maronów i ja nie mam siły ob- 
jąć dowództwa nad momi. Polożyłem się 
pod tym bojom, juk martwe pole, która 
tylko służy za opurcio walco i wsiąka jej 
kraw — krów cieknącą z poranionych i zae 
bitych myśli moich. Jeżeli wokoło siobia 
nie macia innego wroga, prócz mnie, nie 
przypaszcia nigdy do bioder miocza, nie 
przerwijcia swogo snu żadną obawą. Dziad 
mój, Moron, któryby pragnnł okryć wnuka 
cliwalą, mordu, n ród mój napuść waszym 
dostatkiom, kazal mi być horsztem zbójów, 


Qwezom, zami 


stąpili bujadorowio z czasów „Kulturkar= 
pfu.“ Dziś wobec trąb ostatócznych nastawy 
przewrotowej — centrum ustępujo rów= 
nioż, gdyż rząd zgudzu się na wszyatko, c0 
wprowadzić zachciało do projoktu rzydo” 
wogo, a z drugiej strony obawia się, 28 
w razio rozwiązania parlamontu straciłaby: 
bezaprzocznio kilku mandatów. 
Gdyby była joszużu niepewność co da 
atosnnków wzujamnych rządu i stronnioe 
twa środka, to wywinok z Norddeutschć 
Allgemeine Zig. organu jak wiadomo kan- 
olerskiogo, wątpliwości to usnnąć powi- 
nien. „Bziydy rzoszy niemieckiej oświade 
ozyły stanowozo, żu boz ustawy przewro- 
towoj obejść się nio mogą. Któż ma pra- 
wo dziwić się, żo rząd wosurski odpowie- 
dzin} przychylnie na to poważne umoty* 
wowane żądanio i oboonie dokładn rusek- 
kich starań, nby zobowiązaniom swym uczy” 
nić zadosy W.ymuganio zna, z któram 
zwrócono się do rządu, aby tan nie opioral 
się na centrum, jest wogóla dlù polityka 
bez wartości i ta wtody, gdy rząd zadnej 
pomocy nie widz Ma do  rozstrzy* 
gnionia ważna zadanie, Ton tylko, komu ` 
brak rozwagi zupolnoj, może przypaścić, 
że odrznei on współadział partyi (środka), 
nlbo że zapłaci jej niewaaięcznością.. * 
P. O.R 
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PIH omiędzy Francyą a Anglią 

ISS wiązujo się zutarg o Afrykę. Nie- 
AMS) dawno donoszono, że właśnie o tę 
samą Afrykę oba rządy prowadzą między 
sobą uklady: musiał sią więc zatarg z ukla- 
dów wywiązać. Sporów jest tylo, ile kę- 
sów, na któro biorza oskoma; boz chciwości | 
i drapiożności, rzucającej się obcesem lub | 
czolgającoj milezkiem, nie byłoby życia. 
Najpierw nad Nigrom kompanis ungiólska 
rości sobie prawa, których Fruncya nigdy | 
joj nie przyzna; potom pomiędzy państwem 
Kongo a Sudunam, nad górnym Nilem, An- | 
glin znowu nigdy nie pozwoli Franoyi sto- 
PJ postuwić; wroszoio, jak jedna strona nie | 
może wybaczyć już porwanego Egiptu, 
tak druga nio oswoi się nigdy z myślą, że 
olbrzymie, 40,000 mil kwadr. mając: 
stwo Kongo kiodyś będzie francuskiem, 
a będzie jeszoze wprzódy, zunim i cul 
Belgia francuzką się stanie. Na jaw nios 
zgoda, osnawająca aig około tych czterech 
punktów, wyszła w ubiegłym tygodniu 
w wyjaśnioniu, dunem Tabie ($min przea 


alo ja mu wytłomuozylem, żo ba to nie po- 
zwala mi mój zalgon, 


Gotar. 
Juki zakon? 
` Arjos. 
Tu między wami go otrzymałow 
j Gotar. 
Nie rozumiemy twojej mowy, Arjosie, 
Arjos, 


Nie dziwnego, mnie tylko jodna dusza 
rozumio, 
Gotar. 
Objaśnij nas jednak wy s: czomiik. 
od pewnego czasu codzienniu przychodzie 
| 


łes do naszej osnały? 
Arjos 
Ślońce u was piękniej oszywu obłoki 
złocistomi taśmami, ziola pachną mocniej, 
palmy wdzięczniej ozoszą wintrom swe | 
warkocze, krynice biją przezryczystszą | 
wodą... czy to mie dosyć? i 


Gotar. 
Nie dosyć dla nsprawicedliwionia twoiuh 
częstych odwiedzin. 
Arjos 
A może mniec tu grzoch przyciągni? Tak 
twiordzi Moron, Pytalom boga — milczył: 
Więc chyba wy usądźcio: 


Nr. 15. 


M. Greya, podsokretarza spraw zagranicz- 
nych. Rząd francuski odpowiedział notą, 
Tozechini, do dzienników, n następnie mo- 
wa p. Hannotuux, ministra epraw zagra- 
nicznych, Franeyu stanowczo tu zapowik- 
da, ża z praw swoich ini krzty nio ustąpi, 
Nie zrzeku się wszukżo nadziei dobrego 
Morozumienia, Prawo do Kongo mh istot- 
nio dobrze nabyto przez zapewnienie piorw- 
Bzeństwa w kupnie; praw Anglii do krainy 
Modrównikowej Eminx-baszy i Gordona 
Nie uznala nigdy, jak i wrzokomych praw 
do Sudanu, wytlaczanych z faktu posiuda- 
ma Egiptu. Egipt w mocy anglików—to 
Nnajsroższa wciąż i nieukojonn hołość sor- 
g pouskiegu, 

Z wownętrznych spraw Anglii najważ- 
Mmcjszem jost złożenie un stolo Izby gmin 
bilu o dziorżawcach irlandzkich, zupowio- 
dziuncgo w mowio tronowej, u poprawin- 
jącego duloj przez prawodawstwo ż r. 1881 
1 1886, jako toż przyjęcie, po drugiem już 
odozytunin bilu, o odpaństwpwioniu kościo- 
luanghkańakiogo w Anglii, Izba w niolicz 
nym skladzie awym osobistym przyjęła 
mouye Dalziola o nadaniu ezłerom odręl 
nym calostkom, skladującym ogólną celo, 
Wielkiaj Brytanii wraz z Irlandyq—ozta- 
rech parlamentów miejscowycii. Tym spo- 
sobom bylby i Aome-rule irlandzki dla zwo- 
lenników w części przyntjmniej ocalony, 
dla przaciwników zaś utopiony; dając bo- 
wiem parlament dalzielowaki, nie potrzo- 
bowanoby już dawać umyślnego asamo- 
rządn, a w parlamencie takim danoby zaw 
sza mmiej niż w home-rule'u. Cala tajo- 
dnak tetralogia polityczna—nie ma wido- 
ków przejścia przez gardło angiolskie. 

W Niemczech wszystko oddycha, jeżeli 
nio Bismurkiem, to Kanilzem, jeżeli nie 
rolnictwem, to ministrom od rolmietwa— 
Hammersteinem. Opozycya przyrządza mu 
przynajmniaj Panamino, jeśli nie ewą Pa- 
mę. Mial ton były redaktor reuz Zig na 
awojem roduktorstwie dopuścić się tal.ch 
zdrożności budżotowycii, a co gorsza, kiu- 
sowych, żo dalsze jego utrzymanie się na 
urzędzie pod okiem i przy boku monarchy, 
przejętego wielkością Odyna i czystości 
Bpirn, uiemożobnem się ma okazać. Zo- 
baczymy, iłe jest prawdy w prawdopodo- 
bioństwie, a nieomylności w proroctwie, 

Na Węgrzóch po gporszących scenaci 
w Izbie poselskioj i na szpaltach dzienni- 
ków, wywołanych przoz praktyka dyrokto- 
ru wyborów w Nitrzo (Noutra), p. Toron- 
czogo, miejscowogo nadżupana — opinia 
się niepokoi losom dwoch jenzeze, da kom- 
pletu lrukujących, praw polityczno - ko- 
ścielnych: o swobodzie wyznań i o uznaniu 


PRAWDA. 


religii mojżeszowej za prawną. — Pierw= 
szc z tych praw bylo przedmiotem t, zw. 
nuncyów, tj. rokowan między Izbą wyższą 
a niśszą, drugie, oalkowicie przez magna- 
tów odrzucone, nawet do niepomyślnych 
rokowań, jak pierwszo, nio dojrzało. P. 
Banffy jożdził w toj sprawie da Wiednia, 
gdzie zamach na pomnik Hentsiogo wy- 
wolał rozdrażnionie glębszo od oczekiwa- 
nin na dwa niedoszlo ilotychczas prawa. 
Ale dla węgrów — to drobnostka: korona 
pogniewa się i zapamni. Sprawoę wskazn- 
„JA, Sprawca się jednak nio przyznaje 
__ Depesze z Londynu zapowiadają blizkio 
Już zawarcie pokoju między Chinami a Ja- 
ponią. 

We Franoyi rozpoczyna się rach prze- 
viwko nozestnietwu foty w uroczystościnch 
czerwcowych w Kialu. 
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BEZWŁADNOŚĆ UMYSŁOWA 
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SD: rzedmioty to w ostatnich e 

EGE] żywo poruszają umysły badaczów. 
vP] Niedawno psycholog włoski, G. 
Fotrero, rozważaniu iol poświęcił cała 
studynm, Ideę bazwładności do pay- 
chologii wprowadził Lombroso, któremu 
posłażyłw do wyjaśnieniu wrodzonogu kon- 
serwatyzmu człowieku. Fizyka uczy naa, 
iż każde ciało wówozus tylko porusza się, 
kiedy zostanie wprawiono w ruch, pocho- 
dzący z zewnątrz. Ohomia również wyka- 
zuje, iż zjawiska ohemiozno wtedy tylko 
sq możebne, kiedy ruch molekularny u- 
dzieli sig atomom, Wazystko jedna, w ja- 
kiej postaci ruch się ten przejawi, czy 
w formio światła, ciapla, olektryczności 
lub czynności mechanicznej. Cialo poru- 
szające się, lub anbatancya chemiczna 
są bezczynne, kiedy dana ilość udziela- 
nago ruchn wyczorpie się, ponioważ żadne 
zjawisko nio jest wicoznem. Prawo to zna- 
na jest pod mianem prawa bozwładności, 
inorcyi. Reguluja ono nietylko zjawiaka 
świata materyalnego, looz również stosuje 
się do objawów duchowych. Ażeby mózg 
zaczął działać, wytwarzać obrazy, idejo, 
uezucin, musi wpiorw doznać pownego ru- 
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chu; wszelki stan świadomości bowiom 
jest wydatkiem siły, togo szczególnego ga- 
tunku siły, którą nazywamy nerwową 
i która w ostutecznej analizie prawdopo- 
dobnia musi hyć sprowadzoną do ruchu, 
Pownikiam jest niezlomnym, iż treść du- 
chowa pochodzi z wrażoń zmyslowych, 
Doświadczema bypnotyczno dowodnio wy- 
kazają, iż w razie brakn pobudzeń, wywa- 
ływauych przez wrażenia, mózg znajduje 
się w stanie uałkowitej bazwłudności. Nia- 
któro fakty patologicznu również popiorujy 
tę teoryę. Jeżoli wigo mózg nie bywa 
watrząsany przoż wrażeniu, pozostaja 
w stanie zapołnoj bezwladności. Bozwla- 
dnośó ta pierzche pod działaniom wrażeń 
w tnkioj samej miorze i warunkach, jak 
substancya chomiozna zmioniu sią wsleu= 
tek oddziaływania na jej atomy promioni 
slonocznych lub prądu eloktryoznago, Uo 
się tyczy potęgowania czynności mózgu, 
działalność wrażonia jost równoważna 
działaniu jakiejs substancyi chomieznej, 
np. alkoholu. Zostawienio pomiędzy pra- 
wem bezwładności n prawom skojarzeń 
usprawiedliwia się fuktom, iż skojarzenia 
umysłowo wszolkiego gatunku swój oats- 
loozny punkt wyjścia mają w jakiemó wra- 
żoniu. Zapewne, w zwykłom naszom życiu 
psychicznem, w nioskońozonym klębku 
stanów świadomości, znajdują się obrazy, 
wzruszonia, idejo, któro zawdzięczi ją awo- 
je powstania innym jakimś obrazom, emo- 
cyom i ideom. Atoli prawidlowa analiza 
psychołogiozna wykrywa naturalne źródlo 
ich powstania. Wiadomo powszechnia, ie 
nie jestośmy panaini naszych nczud. Okóż 
przyczyna togo faktu pologa ua tem, iż 
wzruszenia budzone są przoz wrażenia, 
z któremi były niogdyś skojarzono i które 
powstają przypadkowo, pod dzialaniem 
trafu podobieństwa. Nie możamy dowolnie 
wywołać uczuć przyjomności lub bólu, któ- 
re niogdyś tkwiły w naszym umyśle; looz 
widok miejscowości, gdzie uezuć tych do- 
świadczyliśmy, budzi je powtórnie, Do- 
świadczenia hypnotyczne wykazują w for- 
mie prostoj i przejrzystej konioczność 
związku między wrażeniem i wsltrzesze- 
niem uczuó, Skoro uśpionemu wotkniomy 
grzebień wo włosy, będzia wierzył, iż jest 
kobietą; jośli damy mu szablę, będzie 3ą- 
dził, żo jest żołnierzem, Wrażenia tody po- 
wnego przedmiotu możo wywołać oną nie- 
zwyklą wiązkę stanów świadomości, idoje 
i uozucia, które sq z niem skojarzone; 
usuńmy wrażanio, u stany ówiadamości 
znikną. Ideje są również wywoływana 
przez wrażenia; chociaż stosunek ów ozę- 
stokroć bardzo jest skomplikowany i tru- 
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Gotar. 

Co takiego? 

Arjon. 

(o? To takie wiolkio, że njeraz świat 
rozsudza i takio małe, że w mojom serou 
się zmieści. Mam wyzn.4.,. Czeigodni ojoo- 
wie, jożeli zawiniłom przeciw wam i wa- 
szemu ludowi, grzech ten nio joat mojq 
tylko własnością, louz należy także do je: 

noj istoty, baz której go pod wasz sąd nia 
oddam. Dopóki jej tu nia ma, nio badajcie 
mnie. 


Gotar. 
Kogo? 

Arjas. 
Oni, 

Gotar. 


Tylonio, czy godzisz się nu to, ażoby sio- 
stra twoja tu przyszda? 


Tylon. 
Zaraz ją przyprowadzę. 


Wszystkie twarze zgromadzenia drżały nie- 
cierpliwem oczekiwaniem. Wszystkie spojrze- 
nia zbiegly się we drzwiach, przez które wy- 
szedł Tylon. Nawet po zmarszezkach oblicza 
królowej-matki rozpłynqt się lekki rumieniec, 
Zwróciwszy zngasłe oczy w tę stronę, skąd ją 
dochodził głos Arjosa, pozostała tak ze skie- 


rowanem ku niemu spojrzeniem, niema, ale 
jak gdyby że ena śmierci przebudzona. 


Wilok 6. 


Wyszła Orla. 

Jedwabniki z włókien lebanu uprzędły jej 
włosy czarna, gęste i dłagie, które pieściły jej 
twarz | szyję każdem dotknięciem i pod któ- 
rymi głębokie niobieskie oczy przy białom 
czole błyszczały jnk bławatki przypięte do 
Jilii. Z oczu tych patrzyła niewlaność dziecka 
niewiadomość złego i anielskie poczucie bez- 
pieczeńatwa, Czasem napałniała je żałość, jak 
gdyby tęskniły do siebie i skarżyły się ustom, 
złączonym w ciągłym pocałunku, że nigdy 
zbliżyć I ncałować się nie mogą, Cudna jej 
postać była wcieleniem najrozkoszniejszego 
marzenia natury. Bardziej ciekawym, niż za- 
lęknionym wzrokiem abeszła ona całe zgro- 
madżenie | dopiero gdy zatrzymała go na 
Arjosie, w spojrzeniu jej zamigotał promień 
czułości, który wszakże szybko przykcyły opn- 
azczone lekkiem zawstydzeniem powieki, 


Arjan. 
Orlo, przobacz mi, żo cię tu wezwalom 
i zmuazę do wyznań, któro dotąd slyszał 
tylko bóg, natura i dusze nasze, Przybywa- 
lam do waszej osady po to jedynie, ażeby ci 


przyniość moje słowa milości i zabrać two- 
je. Tymozusem podsanięto mi nievuy za- 
miar, że pod tą osłoną cheinlem poznać do- 
kladnio waszą siodzihę, ażeby ją potom na 
azole mojego plomienia napaść. 


Orla. 
Ja tomu nigdy nie uwierzę. 


Arjos. 

Gdybym jednakże tego podejrzenia z aie- 
bio nia starł, gdyby dwa naszo rody, ran- 
ciwazy się w walkę, rozdurly nas jej prze- 
paścią, ja pozostałbym z hańbą zdrajcy, 
n ty z piętnom latwowiornej ofiary. Nie, 
Orlo, w takie błoto sercu namza nie będą 
rzucono; są one tak czyste, że możemy ja 
położyć nu dłoniach ojców twego rodu — 
niech w nie spojrzą. My nio baliśmy się 
i mie wstydzili ani boga, ani jego stworzeń, 
osamuż miolibysmy baó się lub wstydzić 
tych zaonych ludzi? 


Orla. 


Tak, Arjosie. 

ArJos. 

A zatem dowicdzoie się, szlnohotni ojca- 
wie, że już dwa razy natura odmioniła awą 
szatę od cząsu, jak kocham tę największą 
świętość Życia mojego. Przyprowadził 
mnio do niej dobry który mi pewnej 
nooy wa śnie się objawił i rzokł: z jednega 
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dny do wykryciu. Sq osoby, u których u- 
czuc i wspomnionia trwac mogą dlugo, 
Właściwość ta pologa nu tom, ża ich atany 
świadomości sty bardzo natężona, ża trzoba 
dużo czasu dla zużycia toj ilości onorgii, 
jaka um zostula udziolona przy powstamu, 
Wrażenie można uważić zo atanowjslca 
fizycznego, jako ruch cząstoczkowy. Sko- 
jarzonia zaj umysłowe w swej formio noj- 
ogolnicjszoj — jako zjawisko ruchu udzie- 
Jonogo; ich postacie szezopólna uwarunko- 
wano s} przez kierunek, jakiamu podloga 
ten ruch, ua ktory skleda się wiola uzyn- 
ników. Pobudzonia życia duchowego za- 
wasze przypływnją do nua z zownątrz; nie 
mają ona bynzjmnioj żródła w uns samych, 
dzięki jakiejś produkcył machanicznej, sa- 
morodi Zarówno niodorzecznościy, zo 
stanowisku mutomutycznego jost ruch wio- 
czny, jak niodorzcoznością zo stanowialcu 
payuhologicznogo powstawania ex nihilo, 
„Bardzo rzadko się zdarza— powiada Gran- 
ger LENAT, Londyn, 1594, I, 129) — 
żeby umysł calkowicio był zatopiony w Bo- 
bic sumym i żoby nowo związki powsta 
waly pomiędzy pierwiustkumi umyslowy 
mi po za ubręhom wpływów zownętran 
Stan organów zmysłów zownętrzny 
zmiany spowodowane przez wpływy ot 
użoniu, stan organów zmysłów wawnętrz- 
nych dostarczają zawszo od czasu do czasu 
nowych punktów wyjścia dla prooosów 
asocyncyjnych. Lrzyzwyczujonio do roz- 
myśluń i zadumań może zwęzić zakres od- 
dziuływaniu wpływów zownuętrznych, ule 
nie może ich zniweczyć. Z tego względu 
czysta myśl jest chimer.“ 
Obok bezwładności umysłowej na u- 
względnienie zasluguje inno zjawisko psy- 
chologiczno, dotychczus bardzo malo ob- 
sarwowane i badane, locz którego wplyw 
na caly rozwój ludzki jest bardzo znuczny 
i którego dzialanie: często lączy się z dzia- 
Janiem penwa bozwladności. Zjawisko owr 
nazwuć możny prawem najmniejszego wy 
siłku. Czlowiek odbiera z zewnątrz pobu- 
dzeniu do życin duclowcgo; raz jo otrzy- 
mawszy. stara się zużytkować na mocy 
naj muiojszego wysiłku umysłowego. Pior- 
wazo s owych praw kiernjo powstawaniem. 
atanów świadomości, drugio reguluje ich 
dzialułność. Człowiek nio lubi żudnoj pra- 
cy, można nawet posumjć się do twierdzo- 
nia, iż obuwa jej joat najwydatniojnzym 
przejawem psychologii ludzkiej W po- 
omytkuch bytu oywilizowancgo prica zu- 
waze byla i jest wyklinana, W języku ho- 
brajskim wyraz assaó rów noczońnio uzna- 
cza; prucę i ból, Francuski wyraz źrawaśł 
posinda krowniuka wo włoskim zravaglio, 
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telimieni bóg stworzył duszę twoją i dru- 
gn, do ktarej twoja ciągle teskni i dlatogo 
smutny jesteś; szukaj owoj bliźniaczo; du- 
Szy, n ja stróżem i przewodnikiem twoim 
będę, Szukałem jej długo, a nieraz gdy aq- 
dziłem, żo już znalazłem, aniol szoptuł mi 
do uszu; idż duloj.  Nwreszcia jednogo ran- 
ka, wysłany do was po zakup orzochaw 

ulmowych, ujrzalem tg oto dziewoczkę, 
dm ma lące zbierała manng. Berco zuczę- 
lo mi drga tak gwałtownie, jak gdyby 
chciało wyrwać się i biedz do nioj, Zdu- 
walo mi się, ż6 anioł mój w tej ohwali opu- 
goil mmo i z ośmiechniętą twarnq odleciał 
do nieba. O zacni Mirowie, gdybyścio mo- 
gli odczuć moją milość dla niej, zrosnmia» 
libyście, ża mnie z nią lezy nic jedynie 
moja i jej wola, locz jakaa wiolka, hoska, 
któru stworzyls kwiat i nim rządzi. Nawot 
chcąc, nio móglhym joj nio kochnó, Gdy 
patrzę na nią, o niezem nio wiem, tylko 
o tem, że ją widzę. Po jedyni myśli sta- 
nowi skarb mojej glowy, ua których jest 
odbita joj twarz; inno wyrzucam, jak okru- 
chy żużlowe. Czasem przostaje ona dla 
mnie hyć człowiekiem i rozpływa się 
w niobianskie dźwięki i wonia, Wtody za- 
pominum, jak się nazywa i czyją jest cór- 
kn, pamiętam tylko, że jest. (idy przez 
nią patrzę na świat, wydaje on mi się pię- 


który oznacza cierpionie; wloski Zavora 
(praca) pochodzi od lacińskiego Zadoz, któ- 
ry oznacza ból. Ogólnie znany jest popęd 
dzikich do bezczynności. Qywilizacya boz 
watpienia wytworzyła przyzwyczajenia do 
pracy mięśni, loca zwycięztwo to kosztu- 
walo bardzo wiele, Zamilowwnio bozczyn- 
ności napotyka się wa wszystkich formach 
zwyrodnienia; zamilowanie pracy naloży 
do najświeższych nabytków razwoju du- 
chowugo, któro w wypadkach patologicz- 
pierw zanikają. Obawa pracy fi- 
częsciowo została poskromiona 
wilizucyę, obawa zaś prucy umy- 
jest żywsza, Wszelki wysiłek umy- 
łowy budzi instynktownie odrazę w ozlo- 
wieku, Wiadomo, iż najwyższą formy pri- 
uy umysłowej jest nwngw, którą Ribot na- 
zywa dowolny, wysilak, skierowany do 
rogualowania biegu obrazów i idoj, zatrzy. 
mujący w obrębie pola kwimdomości pie 
wiastki konloczna lu dunoj pracy i nan- 
wający wszelkie inno, Stopioń uywiliza” 
oyi mierzy się zwykla rozwojem uwagi 
dowolnej. Atoli nawot pośród ludów cywi- 
lzowanych nie dosięga ona bynajmnioj 
burdzo wysokiego poziomu, „Większość 
lodzi okwiaconych — powiada Ribot — 
przystosowana jost w sposób mnioj więcoj 
dastatouzuy do wymapuń życia w kulturze, 
cechujo ich zdolność do pewnego natężonia 
uwagi dowolnej. Tacz dla bardzo niewiolu 
stanowi to nieodzowną potrzubę, Uwaga 
jest stunom nienormaulnym, niotrwalym, 
powodującym szybkie wyczerpanie orga- 
nizmu, po wysiłku bowiom następuje zmę- 
czenie, po zmęczenia zań bezczynność 
funkeyonalnn.* Zresztą wiadomo, iż nwa- 
ga mwazo tylko jest cząstkową i skiera- 
wany na uniowiulką ilość przedmiotów, Po- 
święcamy ją tylko temu, co ma związok 
z naszym zawodem i w godzinach, kiedy 
zmuszoni josteśmy to czynić. Przytom uwa- 
ga nasza jest powiorzchowna, ślizgu się po 
zjawiskach. Awietno nezynił spostrzożunio 
Richet, żo większość ludzi tak mulo rozu- 
mie stan uwagi natężonej i ciągłej, i4 ne- 
zywa zozłargnionymi obdarzonych tą whi- 
dzą w wysokim stopniu, tj. goninszów, 
ktorzy częstukroć poubłonięci jaká idog 
nio maj zmysłów dla innych zjawisk, 
Wogólo czlowiek stara się zaoszczędzić 
sobio, o ilo może, tego bolosnego wysilku 
umnyslowega W rzeczywistości bardzo ma- 
la tylko ilość jego idei jest rezultatem ro- 
floksyi dowolnej i uwagi skupionej. Wszyst- 
kio 10 s, wytworom skojarzoń, któro 
powstują buzwiadnio w naszym mózgu pod 
działaniem wrażeń, jukie wywierają na 
nas zjawiska świata otuczującogo. Wazę- 


knym 1 wiorzę, 20 go sbwor 
bóg, gdy go aglądam bez niej, przypusze 
czam, ż0 go stworzył zły szatan. Jak sloń- 
co nadaje kwiatom barwy, tak one wywo- 
lujo w duszy mojej rozum i onoty, Nio jo- 
stem o mi zazdrosny, jale człowiok pohu 
żny nia jest zazdrosny o hoga, któromu in- 
ni ludzia cześć oddają; «le ciągle pragnę 
ja widzioć yszeć, To tes wichor burzy 
nia przolatuja tak często odloglości, która 
mnio od nioj dzieli, jak tesknota moja, Do- 
znaję lółów połowy udoiętoj od całości 
i chcącej z nią aie połączyć, Tule mi się 
stala potrzohną, żo gdy ad niej odchodzę, 
zaczynam konno, a życio moje zuwiosza 
się tylko na włosku nudzici, że ją znowu 
zobaczę. Dln togo do wus, Mirewie, przy- 
chodziłem i tem przeciwko wum zgrzeszy- 
łem. 


Gotar. 
A ty, Orlo, rówmu go kochasz? 
Orla. 

Równio, alo wam tak, jak on, nie wy- 
powiem. Do Arjosu bogowie przyeuwaji 
się bliżoj, niż do mnie, więc on lepiej nau- 
czył się ich mowy. On śliczne piośni w áli- 
cznych molodyuch nkludu, która lud jego 
śpiowa. Gdy je zanucę, zuraz ptaki ja 
ohwytują i probują powtórzyć, A gdyby on 
wam tu zaśpiował, pokochalibyście go nio- 


dzio praktyka wyprzedza tcoryę, to zna- 
czy, ża dzinłalność przystosowuje się do 
okoliczności hez pomocy myśli oderwanej. 
Ryt dzikich potwierdza, wymownie tę za~ 
aadę. Przyslowiu, będąco wyrazem do- 
świadczeniu ladun, zawiorają wielakrotnio 
pruwdy, któro nanku mogła udowodnić 
tylko nu mocy żmudnych poszukiwań. 

Tu obawa czlowieka przed pracą mig- 
śniową i umyslową Jost zrosztą zupełnie 
zrozumiała, Powoduje ona zawsze dazintae 
gracyę w tkankach, wytwarza ból, jeśli 
tkanka nio jost dostuteuznio silna. Tm jest 
słabszą, tem wyczerpaniu, spowodowana 
przez tę dozintogracyę, jest szybszo, Rzoo 
można, iż naturalnym, normalnym stanom 
mózgu u przewnżającej większości ludzi 
jost wiotkość, nikła wolność funkcyonulna 
120 praca burdzo prędko go męczy i wy” 
uzorpuje. 


Bron. Chrzanowski, 


-Dmte - 


TABLICE PŁODNOŚCI. 


+++ 


alloy przed laty dwustu złożył 
w landyńskiom Royal Society swo- 
je sławno tablice śimiertalności, 
Stanowi one nietylko jedną z najpierw- 
szych prób na palu statystyki społecznej, 
alo nadto daly pobudkę do stworzenia aza- 
regu inktytucyj praktycznych: ubozpiodzeń 
na życio. Jak wiadomo, przypudek odgry- 
wa rolę jałynio wtedy, gdy bierzemy pod 
rozpatrzenia drobną liczbę fultów. Tm 
nasze spostrzożania si liczniejszo, tom 
mniejszą rolę odgrywa traf ślapy, aż wro- 
azcio jogo działunio zaciora sią najznpoł- 
niej przy dostatecznie wielkioj seryi wy- 
padków, Prawdopodobieństwo wtedy zu- 
mienia się na pewność, tuk iż opierując się 
na togo rodzaju wyliczoniach możomy po- 
wołać do życia odpowiednie przedaiębior- 
stwa. Tfuleya więc możni uważuć zu oj- 
«w ubozpicczoń wiolkiogo kahbru, Zasuda 
jego wchodzi w czyn na coraz większą ska- 
lę. Ogarnęła naprzód życie lndzkie, póź- 
niej straty, rządzone przez póżary, gra- 
dobiciu i t. d., przechodząc od prostszych 
stosunków do coraz bardziej złożonych, 
Obceme Körösi, dyrektor biura statyaty- 
cznago w Budaptszcie, zlożył przed tem 
sumem towarzystwem nowo tablice: płod- 
ności ludzkiej i tem sumom rzucił idag 
stworzenin nowogo ubezpioczania; kosztów 
porodu i utrzymaniu dziocka w ciągu 
pierwszych lat życiu jego. 


zawodmoe, Uhociuż ja go kocham niotylko 
zu to: on jost tak piękny, tak dobry, że bo- 
ją się, użoby go bogowio nio pozazdrościli 
ludziom i nio wzięli do niaba. Powiodział 
mi przedwczoraj, 20 stworzona zostalum 
na królowę, chociaż dotąd on tylko poan- 
dzil mnia na tronie w sercu awojem i joat 
jedynym moim poddanym; ulo ja nia olicę 
być królową i punowaó nawot nad nim, 
bom togo niogodnw. Ju choę byd tylko je- 
fo szozęściom, jośli on je wo mnio znalazł, 
Możo bogowio myślą, ż0 shardziałam, 
akoro ich od pownogo ozasu o nie nia pro- 
szę, u ja się boję, ażeby oni wo mnia oze- 
gos nio zmienili lub nio dodali, czagoby 
Arjos nie pragnął. On zań mówi, żo pra- 
gnie tylko, ażobym istniała. Więc ehuę żyć 
taką, jaką jestom, dopóki on żyje, Zdaje 
mi się, 20 zły człowiek, dzikie awiorzę, 
piorun uczuja dla mnie litość i nio zabije, 
hu czemże ja mu przeszkadzum i za 00 ma 
kurać Arjosa? Gdy on mniu przestanie ko- 
chad, wtody niech biedną Orlę zglłudzi 
każda sila dla prostej igraszki. Życie mo- 
je, które nie będzio już potrzebnom jomu, 
nio będzie potrzobnem i mnie, Cu więcoj 
mam przod wami wyznać? 


Gotar. 


Czy wiesz, żo ród twojogo kochanka go- 
tujo się do wojny z nami? 
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Z pozoru komuś mogłoby się wydawać, 
że jest to zadanio nadzwyczaj proste, ża 
należałoby wziąć, jedynie liczbę stadol mał- 
żeńskich w krujn zestawioną z cyfrą przy- 
padujących w danym przeciągu czasu uro- 
dzeń. uk jednak nie jest, dla ułożenia 
bowiom tublio płodności trzeba posiadud 
Jeszcze coś więcej. Przedewszystkicm wy- 
Puda mioć wiek ojca i matki podczas przyj- 
ácia na świat dziecka. oraz, na podstawie 
dostatecznie wiolkieh cyfr, obliczyc, ile na 
dung kombinucyę wioku rodziców przy- 
pada przeciętna potomstwa. O złożoności 
togo zagadnieniu da jakiekolwiek pojęcie 
następujący ruchunok: Dla zbadania praw, 
rządzących śmiertelnością, trzeba było 
ułożyć około atn tablic, tj. przyjmając sto 
lat jako najwyższą normę życia ludzkiego, 
wypadało dla każdej rocznej poddziałki 
wysznkać odpowiednią cyfrę przeciętną, 
wskazujący pruwdopodobichstwo śmierci 
Ula grupy tego wieku, Tymozaacm dli za- 
poznania się z rozmioszezeniom sily plod- 
nońci dln różnych kombinacyj wioku r 
dzicielskiego, statystyk winien przodsiębrać 
nierównia żmudniejszą i bardziej złożoną 
pracy. Nila męzku trwa maksymalnia oko- 
la lut 50, kobiecn—-40, Tublio będzie tyle, 
ilo iatnieju odmiennych kombinacyj po- 
dwójnych z jednego i drugiego szeregu 
cyłr, to jest okolo dwóch tysięcy. Do- 
dajmy do tego trudność praktyczną zebru- 
nia szezogółów co do wieku rodziców 
i uporządkowania mauteryalu, a pojmia- 
my, dluczego dopioro w lat Uwieścia po 


tablicach śmiortelności przyszla kolej 
nn tablice płodności. Zabrano się do 
nich jednocześnie w paru miejscach Na- 


przód biura stutystyczne trzech mocarstw 
skandynawskich, Szwecyi, Norwegiii Da- 
nii, później zaś finładzkia wprowadziły do 
szematów statystycznych wiek matki przy 
urodzoniu dziocka. Bóckb, dyrektor muni- 
cypulnej statystyki berlińskiej, zgromu- 
dził równie obfity materyal. Ale swoją 
draga glówna zasługa przypada na stat, 
atyczny urząci budupeszteński. Tam od 
1889 Korosi systematycznie krzyta się 
okolo zebrania odpowiedniego materynu 
i rozpowszechnionin wśród urzędów staty- 
stycznych chęci do poszukiwań, pozwala- 
jących poznać nam prawe płodności dla 
każdej kombinacy: wieku, Udma mu się 
w ciągu cztoroch lat zebrać cyfry, obojmu- 
juon około 47 tysięny urodzeń, nu których 
podstawie Woży! swoje tablice, Z góry zu- 
znaczmy, że ton ogromny naklad pracy nie 
posiada joszezu pruktycznogo znaczenia, 
bo ostatocznio opiera się na zbyt małoj li- 
czbie spostrzeżeń. Słusznie badacz twier- 


dzi, że tylko wtedy danym atatystycznym 
można przypisać istotną doniosłość, kiedy 
ma się rezultaty studyów nie nad półmi- 
lionem głów, ale nad dziesięciu i więcej. 

Przejdźmy teraz do cyfr. Zatrzymamy 
się naprzód nad plodnościq kobioty, względ- 
nie mężczyzny, jednostronną, t. j. wziętą 
tylko w stosunku do wieku jednej plci, 
Wtedy okitża się, ża płodność wynosi dla 
kobiet: 


w wieku lut a 
18 36 = 38 
1B—10 40 
25 32 
30 24 
35 17 
40 10 
45 1,7 
50 ol 


tj. maksimum płodności kobicouj przypue 
dw nu wiok lut 18—20, odtąd zag zniża Bię. 
Największa płodność sily męzkiej pray pa- 
da nn okres lat 25—26, jak to wykazuja 
tablica; 

w wieku lat J 


65 0,6 
Ala, jak jnż wiemy, tablicom płodności 
nie chodzi o zdolności jednostronne, ala 
o to, jak znacznem będzie praw dopodobień- 
stwa posiadania potomstwu dla każdej 
określonej kombinacyi wioku obu małżon- 
ków. Z poszukiwań Kórosiogo okazalo 
się co następuje: 
MKomdinacya pierwsza. 
Płodność kobiety, wedlug akali wiekn 
mężożyzny. 


Wiek ojca, Wiek matki. 
lat lst25 lal go lat 35 

s . x x 
25—29 J56 25 21,2 
30—34 31,2 23,6 19,9 
275 218 19,4 

16,7 14 
ze 144 10,6 
= = 109 


Przytoczyliśmy naturalnie tablicę w skró- 
ceniu. Z calosci awojoj wzięta, umożliwia 
ona rozwiązanie paru zagadnień. Okazuje 
się, 20 dla mężczyzny pownego wieku za- 
wsze iatnieje szozogólna kombinacya, da- 
JĄCA największe widoki licznego potom- 
atwa. Din mężczyzny 25-letniego będzie 
ta kobieta 19-letnin, dla 35-letniogo 21-łet- 
nia, dla 40-letnicgo 24-letni, dia 45-1ot- 
niego 29 letnia. Alo stulo płeć męzka od- 
znacza aig większą płodnością, kiedy łączy 
się z kobietami młodszómi, przyczem im 
mężczyzna jast starszy, tem różnica wioku 
silniej wzrasta. 


Kombinacja druga. 
Płodność mężuzyzny, rozmieszczona wo- 
dług skali wieku kobiety. 


Wlek mężczyzny 


Wiek kollety 2ó lat gūlat gglat Sg lat 

. ” * « 
poniżej lat 20 49 — - 

w wieku lat 20—24 43 AA A — 

no n n 25—20 308 279 18,5 = 

„om m 30—84 385 237 144 BA 

now 35-30 — 188 mmg 67 

now u 40-44 — 4,6 LEJ 


Tablica ta prowadzi nas do podobnych 
wniosków, jak powyższe. Kobiota pew- 
nego określonego wioku może być naj- 
burdziej plodną tylko wtady, kiody woho- 
dziw związki malżeńskie z mężczygną, 
mającym odpowiednią liczbę lat. Ale gdy 
w tablicy płodności męzkiej męzczyzna du- 
sięgal maksimum sily rozpłodozoj, Jņoząo 
się stalo z kobietą młodszy od siebie, dla 
kobioty bywa różnie, Do lat 29 jest 
ona plodniojazą, kiody znwiora śluby za 
twrazytm ad siebie mężczyzną, po latach 
z młodszym. 

Tak się przedstawiają, rozultaty poszu- 
kiwan Korosiego. Jakośmy już zaznaczyli, 
oparto są one na zhyt nielicznej gurstca 
spostrzeżoń, użuby možna je było wziąć zg 
podstawę dla ubezpiecżoń odpowiedniego 
rodzaju. Atoli w praktyce trzoba będzie 
pokonać jeszcze parę przeszkód, niozna- 
nych np. w zukresie wypadku śmiorci. Oy- 
fry przytoczone asų wpruwdzia owocem 
działania przyczyn naturalnych, ale garm- 
zem oddziałula nu nie tukżo wola ludz- 
ku. Tego rodzaju wpływy przewybornie u- 
wydatnia statystyka. Mianowicie płodność 
kobiet oddawna zamężnych i świeżo pośla- 
bionych, aczkolwiek znajdują, się w tym 
samym wieku, jeat bardzo odmienną. Wy- 
nosi ona dla: 


30 


U m 
«ska ie . 
- mm za: M 
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Według wszelkiego prawdopodohień- 
stwu, taki spadok płodności kobiet, odda- 
wna znajdujących się w związku małżon- 
akim, należy tłomaczyć tylko świmdomia 
stosowaną powściągliwością. Otóż jest to 
jedeu z czynników, który kużdu instytu- 
cya, ubozpieczająca koszty połagów i wy- 
chowanie niemowląt, winna wziąć pod ra- 
chubę. Korósi pyta, czy nie uduloby się 
przyszlym tego rodzaju przedsiębiorstwom 
uniknąć skutków foj przyczyny przoz 
przyjmowanie ubczpieczuń dopiero nu brzo- 
cio z kolei dziecko pownoj pary rodziców, 


Orla. 
Nie wiem, alo przed tq wojną spytam 
Arjosa, co on mi czynić każo. 


Gotar. 
A jesli zażądn, użebyk poszła za nim 
i bezpieczna śród jogu rodaków, przypn= 
trywali sią zdala, jak on na ich czelo mor- 
downg nas będzie? 


Orla. 

On dotąd ustami swemi nie dotknął mej 
twarzy, ażoby jej nie oparzyć rumieńcem 
watydu, u ty Gotarze przypuszczasz... Czy 
tego chcesz, Arjosie? 


Arjos. 

Chcę tylko, ażeby nas odorwali od wszy- 
stkiogo, z ozom związani jesteśmy i odda- 
li wzajem sobie, Jeżeli tam śród mojego 
ludu nie ma miejsca dla niej, a tu śród 
waszego nie ma dla mnie, rzućcie nas 
w bezdenną otchłań światu, będziomy spu- 
dali przez cało jogo trwanie, aby tylko ru- 
zem. 


Gotar. 

Miłości takiej, jaku między wami się 
narodziła, nio znaliśmy dotąd; musi onu 
jednak być sprawą boską, gdyż ludzkie 
wyglądają inaczej, Poniewnż zaś ziemiu 


powinna we wszystkiem słuchać nieba, 
więc i my nia możemy rozdzierać tej przez 
bogów ałączonoj pary. Królowo-matko, 
czy zozwaluśz na przyjęcie Arjosn z nie- 
nawistnogo nam rodo Wirów albo Moro- 
nów do naszego plemienia? 


Mirolana. 


Jożoli wy go nazwiecie swoim synom, 
JA go nuawę moim, 


Gotar. 


Zgromadzoni tu ojcowie, czy godzicia 
się na to? 

Głosy. 

Tak. 

Gotar. 

Arjosio i Orlo podnjcio sobie ręco. 
W imię bogów wiążę życio wasze ślubem, 
który z miłości i woli włusnej sumi sobie 
czynicie, "Wy Arjosio będziesz jedynym 
jej mężem, u ty Orlo jedyny jago żoną, 
Niechuj duch, letórego wybierzecie za pa- 
tron, cieszy się uż do waszego zgonu wi- 
dokicm takiogo kochania, jakiem dziś acr- 
ca wasza ku sobie plong. 


Arjosowi twarz zbladła wzruszeniem, a roz- 
szerzóne źrenice Orli zamigotały dwiema wiel- 


kiemi lzami, Przez chwilę patrzyli oni na się- 

bie jak gdyby ubezwładnieni nagłem szozge 

ściem, wreszcie on objąl ją awemi ramionami 

1 na jej ustach złożył pierwszy, długi i święty 

pocałunek, 

Arjos. 

Dziękujemy wem za przyjażń dlu na- 
SZOKU szeagěviu. 

Tylon ujął obie ręce Arjosa i, uścisnąt je 
mocno, 
Tylon. 

Daruj mi, przyjaciolu, żem nwierzył po- 
dejrzeniu. Za to terna joszoze bardzioj cię 
miłuję. 

Gotar. 
Odprowudż Acjosie żonę do domu matki, 


a sara wróć do naa, bo będziesz nam w nn- 
radzie pomocaym. 


©. c. n.) 
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Prócz tego ubezpieczenia kosztów pologu 
winny zwalezyć joszoze inną trudność, Ich 
istniania stać się może przyczyni, podnio- 
sionej w kraju płodności. Alu to przeszko- 
dy sẹ natury drugorzędnej. Zwalczyć jo 
można z lutwością. Praletycznomu urze- 
czywistnioniu myśli statystyka węgier 
skiego jedno tylko ataje na zawadzie, mia- 
nowicia brak dokładnych i rozlogłych ta- 
blic płodności, Gdy będą zebrane, wtody 
tem samom sprawa dojrzejo. 
PALCA 


| ZB mj M 
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Wincenty br Eos Hrabina, pawleié 
Warszawa, 1894 


Wwspólezesna, 


kład księgarni Ceninerszwera. 


4) 
© lokroć zakros stosunków domo- 
>) wych i spolecznych, stanowiących 
i awe opisywanych sida- 
znuny sprawozdawcy, 
czuja aig u dziela, ogołoconogo 
» olementarnych zasobów oceny, Nio wio 
iod,adniyć nie możo, czy ma przed sobą 
obraz z rzeczy wiatości zdjęty, czy toż tylko 
utwór wyobrażni, m więcej logicznie 
prześlizgującej się pomiędzy pagórkami 
prawdopodobioństw życiowych W takiem 
wlaśnie położeniu znajdujemy się po od- 
czytaniu „Ilrabiny* Wincentogo lir. Łosia, 
Z tytułów i nazwisk bohaterów, zo sposo- 
bu ich wyrażania się, z latwośoi obracania 
sią w ich rękach sotek tysięcy rubli, z su- 
tej wystawy po ich mieszkaniach marmu- 
rów, bronzów, malowidoł i mebli, których 
w romiansnch nie trzeba sprowadzić ani 
z Wiedniu, uni z Wojciechowa, dom 
my się wprawdzie, żo mamy do czynienia 
ze sferami wysokiej urystokracyi; alc po- 
nieważ zo światom tym bardzo mału się 
obcowaulo, jakże więc i z czego zdołamy 
odgadnąć i wywróżyć, ażali calu ta gale- 
rya książęco-hrabiowsku nie jest fikcyą, 
Kloconką wątpliwych możliwości i dziwa- 
cznych szarud? Oczywiścio, żo w takim ra- 
zia pozostuje chyba wierzyć autorowi na 
slowo, 

Wierzmy — chociaż przychodzi to nam 
z niejakim trudom. Wprawdzie to, co W, 
hr. Koś w „lrabinio“ do wiorzoma poda- 
je, nio madórzyrodzonego w sobia nie zawio- 
ra. Álo zawszo.. Glówna postad powieści, 
Wanda z książąt Sokologórakieh Korja- 
tyńsku, wdówka oztordziostoletnia, czar- 
stwu joszczo i powabna, pani fortuny ma- 
BCC na Wielkich Groblach, ktorą rzą- 
ności awg i onorgią pomnożyła w czwór- 
nasob, ma „ubóstwianego* jedynuka syna, 
Edwarda. Ubóstwionie wyrnziło się w tam, 
ż0 Mdwurd w dwudziestym rokn życiu stał 
się młodziońcum roslym i pulchnym, jak 
dobru stnfuntówn polędwiew bawolu, nio- 
winnym i smi jak panna wycho- 
wana w klasztorze, a skończonym idyotą 
pod względem morulnym i umysłowym, 
z TaS pani Wandy wypadło, że nad- 
szedł czas wyprowadzania Edwarda na 
świat i wydaniu go co najmnioj zu jaką 
kuzynkę królu hanowerskiogo, W tych 
widokach żoluzna wola matki zbiogała się 
przedziwnio 2 tkliwością jej sercu niowio- 
Acicgo Po ożenienin Edwarda sama ona 
poslubsłaly księcia Korybutowicza, który, 
stenciwszy majątek i reputacyę w kraju — 
uwiódł byl bowiem przed laty od męża 
idzioci hrubinę Malyską — dorobil się 
w Paryżu ogromnego rozgłosu jaka wspól- 
pracownik Figara, Alfrod de Ligny i dziś, 
po powrocie w atrony ojczyste, mioszkał 
przy pani Wandzie Korjatyhskiej w cha- 
rakterze rezydonta, plenipotenta, naczel- 
nogo doradcy, przyszłego męża, czy czegoś 


w tym gušcio Z narad Korybutowicza | 
i Korjatyńskiej wysnuł się wniosek, że 
Edward, dla aid aeca dopelnienia awoj 
odukacyi, wyłącznie dotąd domowej, po- 
trzebuje odpowiednio wykwalifikowanego 
mentora Pewnego dnia w Kuryerze wic- 
czorow ym ukazało się ogłoazonie następu- 
jącej osnowy: „Mężczyzna lut trzydziestu 
kilku, wykwintnych manier, noszący pię- 
kne nazwiako, sympatycznoj powiorzcho- 
wności, sulonowo wykształcony, któryby 
wnkutok okoliczności chciał przyjąć wzglę- 
dnia zalożne stanowisko, znajdzie świetna 
matorynlne uposażania i utrzymania w ary- 
stokratycznym domu. Tytuł będzio dawał 
pierwszeństwo. ofioktanci zechcą aig 
zglosió jak najrychlej do mieszkania nr. 20 
na ul. Ohmiolnoj pod nr. 107.“ 

Anons trafil bardzo szezęśliwia, Na pior- 
waszej zaraz stronicy „Hrabiny“ czytamy 
te słowu: „Zrujnowany wtedy majątkowo, 
przybyłem do Warszawy, aby szukać po- 
sady, któraby mi dala odpowiednie moim 
wymaganiom i przyzwyczajeniom utrzy- 
manio...“ Pisze to, naturalnie, sam Win- 
conty hr. Kos — i cala powieść, od począt- 
ku do końca, ma formę pamiętnikową, 
a jednakże pod nr. 107 na ul, Ohmelnej 
zgłasza się nie on, sutor „Hrabiny,“ looz 
hrabia Bmoryk Grodzki, który toż dostaje 
aię na posade townrzysza i przowodnika 
mlodego Edwarda Korjatyńskiego z pen- 
syą 5,000 rs. roczuio, przytom wikt i miesz- 
kanio. Nazwisko hr. Rmeryka Grodzkiego 
wpada następnie, w ciągi dalazogo opisu 
losów Edwarda, jak w wodę, nie spotyka- 
my się z niem ani razu; pomimo to niko- 
mii nio wolno uni na chwilę zaporanieć, ża 
gdy nam W, hr. Kos opowiada wzdłuż 317 
kartek swoj „Ilrubiny,” iż to w to widział, 
to a to słyszał, to n to zrobił — robił to za 
niego, słyszał i widziuł nio on, W. hr. Koś, 
lecz hr. Emoryk Grodzki, Nie wolno — 
gdyż to, co słyszy, widzi i robi w domu 
Kórjutyńskich br. Grodzki, przypisane hr. 
Rosiowi, mogloby narazić czytelnika na 
nieprzyjemność posądzenia nutora o czyn- 
ny udział w takich np. scenach, jak bitwa 
na schodaeli pałacu w Wielkich Groblach 
z lokujami hr, Korjatyńskiej, która każe 
wiązać syna Edwarda za to,że mladzieniec 
nie chce wyjść va księżniczkę Świutosla- 
wównę, kuzynką królu bunoworskiego... 

Cóż się to stało i juk się stalo? Dlaczego 
Edward, aż dotąd" nujpunktoalnioj i nic- 
mal moolunicznie odpowiadający mateo 
nu wszyatkio jej pytania, złe cenia i rozka- 
zy: „Mais oui, mamam“ — naglo, po kilku 
miesiącach obeowania z kr. Wincentym... 
tj, właściwie z hr, Kmerykiom Grodzkim, 
bierze na kioł i stuwia się tak bardo 
i twardo względem rodzicielki, iż pewnogo 
ruzu wręcz jej powiadu; „ależ mamuniu, 
dostalaś bzika, KIEGSIE głupstwa..." Tala m 
cudem, jaką drogy, jakicm bezdrożam do- 
szło ję do czegoś podobnego? 

A no, najpierw drogą książek, Hr. Win- 
centy... przepraszam, chotoliśmy powieńziać 
hr. Grodzki dawał pupilowi awemu takie 
zdrożne dziala do czytania, jak „Dwa świa- 
ty“ Kraszowskiego, Powtóre, w rozmo= 
wach z Bdwurdum wymknęlo się niokiody 
nauczyciclowi słówko nicoutrożno, juak 
np, 20 lndźmi są i do rodzaju lndzkiago 
należą nawot sąsiedzi Wielkich Grrobol — 
to jeat ta sama szlachta okoliczna, do któ- 
roj należał meboszozyk Korjutyński, n któ- 
rą pani Wanda z kaiążąt Nokologórskich 
Korjutyńska zaliczała do istot najniższego 
rzędu, do gawiedzi gminnej, Lrudnoj 
i śmierdzącej — gorzej, do linoskoków, ko- 
medyantów, litoratów i dziennikarzy, Wre- 
szcie okazalo się nichawem, go i Edward 
krew awg, mózg i kości otrzymał nie po 
kądzioli, locz po mieczu i bynajmnioj id yv- 
tą nie byl. Przedowazystkiem atoli na 
przeobrażenie natury Bdwarda wpłynęła 
ta okoliczność, że hr. MHmeryk Grodzki 
miał w Warszawie przyjaciola Teana, któ- 
ry byl dobrym znajomym i bodaj czy nie 
kuzynem panny Celiny Narkiowiczówny, 


Celina zaś ze swym dziadziom, ex-wojsko- 
wym, mieszkała w Wybranówee, wsi dzio- 
dzicznoj, położonej pad samemi Wiolkie- 
mi Groblami, a raczej w obrąbio obszor= 
nych wlości wielko-grobelskich. Owóż, 
którogoś ranka hr. Emeryk Grodzki wy- 
brał się z wizytą do Wybranówki; w pół 
drogi dopędza go Edward i powimdla: 
„Wiesz co? a czomubyś mnie z soli do 
Wybranówki nie zabral?“ — Poszli obaj 
i rzecz prosta, zaraz za piarwszym progiem 
ukazala się im „brunetka o bladej twarzy 
a niebieskich oczach, których turkusowa 
barwa świocila nieuchwytnym blaskiorm; 
miała ona postawę królewską, bystrość 
i inteligencyę w spojrzeniu, urok wroszcia 
niezwykły w oalem obliczu i ruchach...” 
Zakochał się Mdward w Óplinio, zako- 
chała się i Celina w Elwardzio. Stulw się 
potworność tem więkaza, tem okropniaj- 
aza, że pani Wanda 2 Sokologórakich Ko- 
rjatyńska, ámicrtolnio obrażona przoz ojca 
Celiny, szlachcica watrętnego, bho najczyst- 
szej wody, postanowiła byla zgludzić W y- 
branów kę z obliczu ziemi, Na razio projekt 
tej zagłady bierze w lob dlutogo, żo hrabia 
Kmoryk namawia Bdwardu w simym nie» 
mal dniu dojścia jogo do pelnoletności, 
aby w bankierskim domu Kohn i Śp. po- 
życzył 35 tysięcy rubli i z sumy tej udzie: 
Jil 30 tysięcy na ratunek zagrożonej licy- 
tacyą Wybranówki. Dzicja się to już 
w Warszawie, dokąd Korjatyńscy (matka 
isyn) wraz z kaięciem Korybutowiczom 
ihr. (rrodzkim przonieśli się w intorcsio 
zaślubiu Edwarda z księżniczką Świato- 
sławską, Uolina zaś po to, aby na wypudck 
ruiny Wybranówki próbować szczęścia nu 
polu powieściopisnrskiem, które dla tak 
pięknej i roznmnej istoty nie mogło prze- 
cie cierniami porustać. Świutosławska ilu- 
staje odkosza, pani Wanda Korjatyńsku 
dowiaduje się od księcia Korybutowicza, 
którogo na zwiady wyprawia, kto jest 
sprawcą niegodziwego postąpienia Ildwar- 
du; w pałacu Korjatyńskich przy alojach 
Ujazdowskich odbywa się kilka scen nad 
wyraz gwałtownych — alo wnet wszystko 
się uapokaja i do powszedniego toku po- 
wraca. Celina Narkiewiezówna stajo w tej 
chwili na szczycie swych tryumfów nad 
Wand} z Sokołogórskich Korjatyńską, 
a hrabia Emeryk Grodzki uważa rolę swą 
za skończoną 1 pragnia „akompromitowa- 
ne* stanowisko przy usamowolnionym na- 
glo Bdwardzio opuścić. Ale pani Wanda 
dymisyi jego nia przyjmuje. Ura, w jej 
miu, jeszcze się nie skończyła 
Nicei kona ostatni potomek książąt 
Sokołogurskich. Pani Wanda namawia 
ayun, ażeby jechał z nią za granicę: 
świętego obowiązku do spolnionia 
spadek olbrzymi do otrzymania, Edward 
ani clico słyszeć. Atoli pewnej nooy wydu- 
ło mę br, Emerykowi Grodzkiomu, że go 
na sokundę, podozaa gnu, zbudzily jakioś 
dziwne i niezwykła hałasy, dochodzące 
z pokojów przyległych. Gdy się zrana obu» 
dził i wodług zwyczaju chciał powiedziać 
Edwardowi dzień dabry, znalazł drzwi je- 
go sypialni zamknięte. To samo było 
iz drzwiami księcia Korybutowicza,., Stu- 
żący doręcza mu liat. „Cher ami! — pisal 
Morybutowicz—w ostatniej chwili Edward 
zdecydowal się towarzyszyć awej matea., 
Nio chcialem cię barbarzyńsko budzić, aby 
dloń twoją uścisnąć,.* W jakiś czas pó- 
żnioj nadszedł ad tegoż Korybutowicza Bet 
drugi, gloszący między innomi, żo „Edward 
przyrzokł w ciągu sześciu miesięcy nie u- 
trzymywać żadnych stosunków za swą na- 
rzcczoną Celiną* i że go » Wiednia wy- 
prawiono za Atlantyk w towurzystwio 
niojakiego pana von Woiter, ox-buzarem 
i ex-nanczyciolom dwóch książąt Lichten- 
steinów. Ż nimi, dla urozmuicenia podró- 
zy, wyjechala także niejaka panna Adeli- 
na Trottor, zwana nad Dunajem „Fleur du 
rose,* „którą Edward spotkawszy raz na 
Grabenie, stanął jak wryty i tak długa 
atal, aż go ona sama wyrwała z odrętwio- 
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Du bist ganz dumm.. Pani 
a — kończył Korybutowicz — duża 
liczy un chorobę morską, która bajeczny 
wplyw wywierać na uczucia idealno,“ O s0- 
io Korybutowicz nader zwiężla doniósł, 
ża slub jego z panią Wandą odbędzie się 
2 początkiem czerwca w Paryżu... Natural- 
nio, Oelinio dano ten list do odezytani 
I cóż? Loon zapownm, 2o nieboga „w swej 
tgzaltacyi dziewiczej“ zawołała tylk 
„Nio, niel tego Edward nia zrobił, wazyst- 
ko to klamstwo i zbrodnial* 
„Bzalone, biedne dziewczę!* dodaje od 
Biobio na zamknięcie pamiętnikarz, to jost 
Lr. Emoryk Grodzki, Co do autora, hr. 
Wincentego Kosia, intorwoniuje on tylko 
ku pocieszo wcale nam nioznanych ożyto! 
ników awoicb, z odsylaczem przy wyrnzio 
„konioo“ tak brzmiącym: „Dalszy ciąg 
/rabiny ukaże sią pod tytułem Aktoyka. 
Może być, bardzo być może, że z przy, 
ściom na świat „Aktorki,“ „Ilrabinn* stu- 
nio się jasną, jak Jichtarz, Ale dziś — mar- 
(GE książęce i Broyksiążące słowa 
onoru — nie widzi gię ani kraty, po co 
to, do czego, co oznozu, do czego dąży, 
w kogo mierzy, kogo trafia — i gdzie. Je- 
dno z dwojga jost tylko niczawodno: albo 
powiońć hr, Kosia jost zmyśloniom obakur- 
nom, fabułką mizerną, 7 faj czauym dymom 
Wykoncoepowaną i na gruby tom rozmaza- 
ną, albo wizerunkiam zwierciadlanie z rze- 
cnywistości zdjętym. W piorwszym razio 
Bama tn gawęda, w drugim afora, którą się 
una zajmuje — nio ma najmniejszej rncyi 


istnienia, 
J. T. Hodi. 
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ZJAZD INŻENIERÓW WODOCIĄGOWYCH, 


prawa kanalizucyi i wodociągów 
w miastach jast dziś piorwszorzę- 
dng, nietylko jaka przadmiot ape- 
tyniny, locz i ogólny, żywo obchodzący za- 
równo inżoniorów, jak i tysiące miaszkań- 
ców, dbmłych o zdrowio publiczne, Ocza- 
kiwalismy wlaśnie od zjazdu niniejszego 
wyozcrpuniń w najszerszym zakrasia tych 
wszystkich kwostyj, dotyczących udosko- 
nalon tochnicznych, badań Rzycznych i bak- 
toryologicznych tudziaż hygieny publicz- 
noj. Niestoty! — prawio wszystkio zjazdy 
mają jodną wadę zasadniczą: boz względu 
na ograniczony ozas swego trwania, przyj 
mują tak znaczną liczbę roforatów i przy- 
tem tak obszornych, że ich odczytania i ron- 
patrzonio krytyczne pochłonęłoby nie szość 
dni (jak w wypadku niniejszym), lecz co 
najmniej miesiąc, To też wiele apraw idzia 
do archiwnm na czas nieograniczony, traci 
awn wartość, częstokroć zo szkodą ogólną. 
To sumo było i nu zjeździe obecnym 
w Warszawie, który po sześciodniowych 
posiedzeniach zamknięto d. 6b m 

Ustawa rosyjskich zjazdow wodociyga- 

ych istnieje dopiero od 22 dragnin 1894 
(zatwierdzona przez ministerynm spraw 
wownętrznych), Pierwszy odbył się w Mo- 
skwie i tam też istnieje stało biuro, ktora- 
go zadaniem jest, obok zwyczajnych czyn- 
ności przygotowawozych, gromadzenie ma- 
teryułów i zapraszunie rofurentów, przod- 
wstępna rozpatrywanio odczytów, oplasza- 
nio sprawozdun i prac zjazdów, wykony- 
wania ieh postanowień. Wodlug $ 10, 
czlonkami zjazdów mogą być zarządzający 
wadociągami miejskimi i fabrycznymi, tu- 
dzież koloi żelnznych; zarządzejący kanali- 
zneyą, dalej — przedstawiciele władz skar- 
bowych, zarzydow miojskich, kolor żela- 
znych, fubryk, towarzystw ubezpieczeń, 
hygieniści, brandmajstrowie straży ognio- 
wych, inzenicrowio projektujący 1 budują- 
cy wodociągi i kanalizacyę, przadstawicia- 
lo towarzystw naukowych i tochnicznych, 
profesorowie szkól wyższych. Postronni, 
nieczłonkowie, mogą być przyjęci 2 upo- 
ważnioniu prezyduj: ego. Już to prawo it- 
działu fachowców a różnych dziedzin pra- 
ty świadczy wymownie o rozciąpliwości 
znkroan zadan, jakkolwiek natawa oznacza 
ścisłe ich granice. Drugi artykul mówi: 
„Uznano do rozpatrzenia i zdocydowania 
nu zjazdach przedstawienia tudzioż poru- 
szone kwostyo mogą być tylko: tochnicz= 
no, ekonomiczno i zdrowotne.* Właśnio te 
trzy kntegoryo wiążą Bię z wiolu innomi, 
czyli obejmują liczno grupy warunków ży- 
cia miejskiego. Sprawy zdrowotnu np. 
ogarniują miosakaniu prywatne, zalłady 
publiczno, kąpiele hudowo, pralnia, racyo- 
nalno polowanie ulic, zruszanio skworów, 
zaopatrzonie mieszkańców w wodę zdrową 
do picia. Stąd daloj idą: stacyo bakteryo- 
logiczne, użycie wody zdrowoj do fabryka- 
oyi różnych napojów, lodownie, u więc 
atan zdrowotny oukierni, przochowywania 
mięsu, często podozns upałów, wprost na 
lodzie brudnym itd. itd. 

W ten aposób zrozumieliśmy szorukia 
zadanie zjazdów wodociągowych 1 niewąt- 
pliwie rozwinęłyby one w takim zukrosia 
swą. dziwlalnośó. gdyby znowu mio zastrze- 
żonie w art, 3 ustawy, określające czas 
trwaniu każdego wiocu najdlużoj 7 dm. 

Niniejszy zjazl w Warszawio minl bur- 
dzo bogaty materyal, alo wylącznie dla 


specynlistów, Prawie zaś nie bylo tego, 
któryby obejmował, wyjaśniał i rozstrzy- 
gul sprawy bygicny publicznoj, dawał 


wakuzówki gospodarce miejskiej w tym 
waględzio. Bardzo skąpo i mimochodem 
poruszono równioż kwestya czysto miej- 
stowa, nawet w roforatuch źródłowych 
i poważnych. Tak np. p. Bagiński, mówiąca 
o hygienie wody, podał wielo szczagółów 
o wodzie i jej rozbiorach z rzeki Limmat 
pod Zurichem, o Monachium i Kurleruke, 
o badaniach dokonanych w Wiodnin, Pa- 
ryżu, Borlinie, Frankfurcie nad Monem; 
ala o Warszawie ani słowa, pomimo że od 
lat kilku prowadzone tn nadzwyczaj 
sumionno analizy, najpiorw przoz dr. O, 
Bajwida, a obecnie przoz dr, Palmirskiego 
i Żurakowskiogo, dają nadzwyczaj obfity 
i pożyteczny materyal. To toż w dyskusyi 
dr, Bujwid wypołnił luki odczytu p. Ba- 
gihskiogo szczegółami o hygienie wody 
wiślanoj, tudzież spostrzeżaniami, doty” 
ozącemi działalności nowych filtrów, Mów- 
oa twiordzi, ża woda nasza najzupełniej 
odpowiada wszelkim warunkom zdrowot- 
nym, a dzięki prawidłowemu działaniu fl- 
trów, mioszkańoy są obficie zaopatrywani 
w ton mozbędny produkt użytku codzion= 
nego. Ilość bakteryi nie przekracza norm, 
przez naukę określonych. (Gdy woda, 
wprost wzięta z rzoki, zawiuru 20,000 bak- 
toryi w jednym cantym. szościen., klirowa= 
na liczy ich jakąś małą drobinę. Zrosztą 
nejwymow niejszym dowodom zbawianno- 
ści wodociągów i filtrów warszawalcich s4 
fakty z okrosu opidomii cholery, Wszyst- 
kie okolico podmiojskio i przedmieścia 
ncierpialy bardzo, gdy natomiast dziolnico 
Warszawy skunalizowano najmniej daly 
ofiar, u nawet prawie zupelnio byty wolna 
od zarazy. Według urzędowych dunych 
statystycznych, śmiortelność w Warszuwia 
przed rozpoczęciem kanslizacyj i wodlocią- 


| gów wynosilu 36 na tysiąc. Następnie oy- 


fra ta stopniowo spadala i dziś już doszła 
do 26 na tysiąc, czyli zmniejszyłu się 
w stosunku do oulej ludności miasta prze- 
szlo na 5,000 rocznie. Wyobraźmy więc 
sobie, ilo to sily spoloczno-produkoyjnej 
rzybywu w tem znuszczędzeniu życia 
EES w jodnom mioście i przez jodon 
tylko srodek przeciwdziałania złomu. *) 
Fakty te zarazom wykazują, jak daloce 
niezbędną jost kanalizacya wszystkich 
miast dla wzmocniania zdrowotności pu- 
blicznoj, a jadnoozośnie 2 tom wiążo się 
wniosek p. Kondrudi, który proponuje wy- 
jednamo kredytu bunkowogo dla ulatwie- 
nia kaaulizaeyi i wprowadzenia wadocią- 
gów tam, gdzie togo jost pilna potrzeba, 
Oczy wiścia taki środek bylby zbawionnym 
i radykalnym, bo kredyt nu zasadach ul- 
gowych przyzneny w tym colu zarządom 
miojskim, mógłby odrazu działalność w wie- 
ln ogniskwoh rozbudzić, czyli przyczynić 
sią do szybkiogo wamocnionia zdrowotna- 
ści publicznoj, a zarazom otworzylyby się 
nowe żródła pracy zarobkowej dla mas lu- 
ności. Nie wiom, ozy projokt teu będzie 
przekazany do moskiowskiogo biura zja- 
sadów, nle jestem przekonany, żo z całego 
niemal programu wiocu niniojązogo szcze” 
gół ton na największą zasługuje uwagę 
i wart joat szczorego poparcia w praktyco. 
Ważną sprawą poruszył prof. Woyalaw 
z Potorshurga (w osobnym referacie) o apo- 
salach zaopatrywania w wodę, otrzymaną 
a otworów świdrowych. Irelogent wyróż- 
nia oztory typy wódz nadziemne (rzaki, ja- 
aiora i wady plynąca), zaskórno, gruntowa 
i podziemne z gląbokich warstw. Pierw- 
sze trzy, według p. W., nadają się do zusi- 
lania miast. Jedynio zaś wolna od bakto» 
ryi jost woda, pochodzące z globokich 
warstw. Przedmiot ton wywołał żywa roz- 
prawy. Między innymi zaś w roli surowo- 
go oponenta, bo pobijującogo przeciwni- 
ka faktami, wystąpił twórca kanulizacyi 
warszawskiej, p. lindloy, Wykazuł on 
szarog niepowodzeń w wydobywaniu wół 
z warstw glębokieh. Oo d ilości, nio daja 


*) Wedlug wykuzów dira Polsku, 
amolejszyla słę nle o 10, ale nawet a 12% 
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się ona ściśle określić, przytem woda taka 
bywa wcale niezdatną do picin i użytku 
w przemyśle. Co gorsza—nie pododolma 
oznuczyć czasu skończenia wodociągów, 
wrószcie koszt takiej studni nio da się ni- 
gdy dokładnie obliczyć, Ostatecznie na 
podstawie tych dowodzeń p. Lindley do- 
chodzi do wniosku, żo wodociągi z otwo- 
rów głęboko wieroonych tylko dla malych 
miast mogą się przydać, 

Na uwngę zusługujo również kwesty 
wodociągów przeciwpożarawych, których 
urządzenie, szezogólnie tam, gdzie jeszcze 
dużo jest budowli drownianych, zabezpie- 
cza mieszkuńców od klęsk a towarzystwu 
asekuracyjno od wiollkich strat, To toż ro- 
zumieją, ono doniosłość tego środka i chęt- 
nie czym ustępstwa nu rzecz jego i ko- 
rzgóć włusną, Tak twierdzi inż. Zimin, 
który temu przedmiotowi osolny reforat 
poświęwił, Podaje on jako cickawy przy- 
klud—Bamurę. Z powodu częstych i wiel- 
kich pożarów, zarząd miojski wybudował 
r. 1886 wodociąg, dający 800,000 wiader wo- 
dy w ciągu 24 godzin, (Godne zaznaczania, 
iż Warszawa ma przeciętnie 800,000 do 
miliona wiader na dobę). Koszt wodoury- 
gu samarskiogo wynosił 400,000 ra., nadto 
40,000 w rubryce ckaploatuoyi, umorzoniu, 
oplaty proeenfow. Ta ostatnim sumu nie 
obcjqżu wszakża wła li domów, gdyż 
Townrzystwo ubezpieczeń o tyleż prawie 
zniżyło premię ascknrucyjmy na początku 
dzialaniu wodociągu, w rolen iå 1491 icaz- 
cze większa zniżka lulu ogólną sumę 
50,000 re. Przed zbudowaniem wodociągu 
przeciętna strutu, wynikająca z kużdego 
pożuru, wynosiła przeszlo 11,000 ra. Obe- 
nie zaś, dzięki obfitości wody, lutwego 
i szybkiego jej zdobyciu, doeliodzi tylko do 
1.800 rs. Tym sposobem przez dziewięć 
lat koszt wodocągu zupałnie nmorzono. 
Fakt ton przemawia z urządzeniom wo- 
dociągów przociwpożarowych, bez wzglę- 
du na to, że p. Ziminowi jeden z przóci- 
wników czyni] ostre zarzuty, wprost posąg- 
dzał prelegenta o osobisto cole w wyci wa- 
laniu tych urządzoń, jako wynalaze 
nego Bystomn wodociągów takich: 
środki przeciwogniowe wykazały wiele 
wud, m co do zniżki asokuracyjnaj, istnia- 
je ona i tam (nawet w większych rozmia- 
reoli), gdzie wodociągów przeciwpożiuro- 
wych niema. P. Zimin żądał jeszcz nu 
proponowano cole obmyślenia organizacyi 
finansowej i technicznej, gdyż same mia- 
sta bez pomocy rządowoj niv tu nio zrobią. 
Wobec wszukże licznych przeciwników 
na obradach, wszyetkio to wnioski upadły, 

Zmzonczyć juszoze musimy przyjęcie 
przez zjazd dość ważnego projoktn p. Bucz- 
kowa, ingeniera z Charlcown: ażeby powna 
przostrzeń, otaczająca źrodłu, z których 
wodociągi miejskie czerpią wodę, podlo- 
gala opiave prawnej, jak torony źródeł mi- 
noralnych. Odczytanie licznych roforutów 
specyulnych tudzież zwiedzenie urządzeń 
wodociągowych w Warszawio, wyczerpa- 
ły progran zjazdu niniejszego. Prezosem 
był p. prozydont m. Warszuwy, « towarzy- 
szem prof. Niuberg z Potoraburgu. Przy- 
szły, tj, trzeci zjazd, postanawiono zwołać 
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wolennioy środków  nasonnych, 
|upatrujący w nich jedyny i po- 
SA wny sposób zażognanik, a przy- 
najmnićj uśpienia nędzy, więcej wykazu- 
JĄ wiary w jego skutoczność, niż zmysłu or- 
ganizacyjnego dlu przeprowadzoniu i u- 
trwalonia takiej formy dobroczynności, 
która trace jakuajmniej zasobów i energi 
obejmowalnby juknujszerszo kolt ubóstwa 
i dawala mn pomoc systematyczną, ula- 


Wszolkia postacie naszego miłosierdzia 
zastygly w konturnch przed wiekami ne- 
kreślonych, a słudzy fluntropii gorliwie 
zajmują się nalowaniem beczek bezden- 
nych, Pomoc wsiąka w glebę, przoz nę- 
dzę wysuszoną, a jej polewacze i siewcy 
nie mogą sig doczekać owoców pożąda- 
nych. Ziarna sehną i kiołkować nie oliwą, 
a praen rozproszona, dorywcza, w różnych 
postaciach dziuła albo na oślep, prawie 
zuwszo bezakutecznie, albo toż jednostron 
nie z pominięciem często ważnych i naj- 
plniejszych potrzob. Dopiero w ostatnich 
czasach, pomimo dorywożych, niesystema- 
tycznych zabiogów, milosiardzie nasze ja- 
śniej zaczyna patrzeć na świat i więcej do- 
atrzegać niż dawniej, Ale i dzisiuj sy to 
środki dorażue, nawet przypadkowe. Obok 
tego istnieje ospuln instytnoya dobraczyn= 
nodoi, zakuta w ramki przeatarzale, i to 
głównie w większych ogniskach życik. 
Prowincyn natominst w znacznoj większo= 
ści nio posiada nawot takich urządzeń 

O zreformawaniu i zorganizowania na 
szerszoj podstawio działalności dobroczyn= 
noj w drodzo prawodawazoj już od kilku 
lut myślą afery wlnściwe, n uawoł istriojo 
komisyu apecyalna p. Gwotu, utworzona 
w tym colu, Niedawno właśnie rozpatry- 
wala ona wniosok p. Charje, który awst- 
guje nu uwagę, zo względu żo doty 
kwostyi ogólnych i żo w wiolu szczegół 

ió osnowę reformy. Projoltto- 
jścia z pomovą istytucyom 
nym w zwalczaniu nędzy, doridza 
stworzonie t, zw. „kuratoryj* ich, 
powiatowych i wiejskich, tudzicż urzędów 
powiatowych i wiojskich. Na czele pierw- 
szych stać ma ruda, złożonu z 6—12 osób, 
nietylko mężvzyzn, lecz i kobiet, Obowiąz- 
ki kuratoryi polegają na ogólnam kiero- 
wnictwie opieki nad ubogimi, szczególnio 
zaś dotyczy to kuratorów i kuratoryu 
wiejskie. Organy te powinny używać 
wszelkie środków zachęcania Inlności do 
zajęcia się jednostkami, całkiem pozbu- 
wionomi opioki i srodków istnionia (pud- 
rzutki, sieroty, dzieci opuszczona itd.), Ku- 
ratorye wyjodnywaują zasiłki i zbiorają 
fundusze odpowiednie na koszt opieki nad 
ubogimi, ułatwiają różno czynności ad- 
ministracyjne i wogóła wszolkimi sposoba- 
mi starają się w czynie krzowić miuosier- 
dzio publiczne. Na kuratorynch wiajakich 
ciążyć ma obowiązek opioktowania się star- 
oami, kulekumi, niezdolnymi do pracy, 
Tum, gdzie gromady nio sq liczne, kurato- 
ryo wiejskie mogą być zastąpione przez 
gminne. Przewodniczyć takim organom 
mogą osoby piśmianno wszystkich stanów, 
jak również wohodzić w sklad instytuoyi 
w charakterze członków, Na czele tych or- 
ganów stoi stały opickun okręgu, który u- 
dziela stosownych wskazówok 1 rad tu- 
dzież sprawdza kasę, Rada przedstawia 
zgromadzeniu gminnomu listę osób, która 
ają prawo korzystania z opieki i ochro- 
ny, wyjednywa stosowno funduszo, zbioru 
ofiny, umieszcza dzioui opuszezono, star- 
ców 1 kaloki u krownych (2) lub „innych 
ludzi uczciwych,” którym w razio potrzoby 
udziela zapomogi na pokrycie części kosz- 
tów utrzymania, wreszcie czuwa nad rza- 
tolnem wywiązaniom się z obowiązków 
tych, którym opiekę powiorzono. 

Dlu miast p. Gierje zaloca spuwyalne ko- 
misye wykonuwoza i oddajo opiekę nad 
ubogimi w ręco kuratorów miejskich, Ku- 
ratorye między innomi mogą udzielać zu- 
siłków jodnostkom, które „wypadkowoć 
wpadły w nędzę,“ urządzać domy noologo- 
wo, kuchnie taniu i bezpłatne, przytułki, 
ochrony dla dzieci, których rodzice udają 
się do pracy; binra dla wyszukiwania prà- 
cy, wreszcie domy-namioty dlu robotni- 
ków, szukujących zajęcia. Itóżno pytania 
i sprawy z zakrosu dobroczynności publi- 
cznej, dotyczące ludności miejskiej i wiej- 
skiej, tudzież wszolkio kwesty ogólne mi- 
ją być roztrząsuno przez polączone włulze 


twiującą prac względnie produkoyjną. | gubernialne i powiatowe. 


Jak widzimy, projekt dąży do zorgani- 
zawania dobroczynności stalej w mieście 
ina wai. Więcej wszakże jest tam nzczu- 
gólów (aporo ich pomnęliśmy) natury kan- 
velaryjnaj i formalnej, niż samego rdzenia 
nrządzeń filuntropijnych, któro nadalyby 
pewną samodzielność inicyatywie publicz= 
nej i podniouały ją bozustannia. Wogóle 
zaś wniosek ten obojmuje zalodwie jakąś 
cząstkę muchineryi miłosierdziu, która 
gdzioindzioj, jak np. na zachodzie Europy 
i w Ameryco, rozrosła się na szarokioli poil- 
stawach i wciągnęła do wspóldziałania ci 
ło spoleczeństwo, nie wydziedziczona ako= 
nomicznie, Projekt między innemi zalocń= 
jąc opiokę nad dziutwą, staruami i ludźmi 
zniodolę dymi, nio nia mówi o znucz= 
nym procencia ludności, potrzebającoj po- 
mowy szpitulnoj, U nas szpitale są pod kia- 
runkiem miłosierdzia (np, w Wurszawio 
pod awierzchnictwam Rady miojskiej do- 
broczynnońci publicznej), więc na wamo- 
onienieę tak wnżnogo działu nalożaloby 
w nowej organizacyi wiolki nacisk polo- 
296, Weźmy np. rekonwaloscontów lub 
obhykitny tulających się po świeci 
żudnoj opieki, 

Nieduwno Gazeta polska zamiościłu wy- 
mowny obrazok: W Hrubioszowio odduno 
pod sąd czlowioka zupołnio nieznanego ni- 
komn zunzwisku, Był ondotknięty obłędam 
i mieszkuł w stogu winna, n żywił się tam, 
co znalazł w polu albo losie, Zn rozbicia 
ulów dostał się na ławą sydową, po wypo- 
dlzenin zaś ze stogu siana przez wlaścioielu, 
był tak z głodu wyciończony, że odosłuno 
go do szpitala. Potrzoba było więu aż tu- 
kiego wypudku: dostania się biodaka przed 
oblicze sprawiedliwości, ażeby mógl zna- 
lożć przytułek i opiekę zdrowotną. Tluż ta- 
kich błąka się po miastach, miasteczkuch, 
wsiach, polach i lasach! Nikt o nich nia 
pyta am się nie intoreaujo ich liczbą i lo- 
sem, dopóki nie zagrożą mionin i boz- 
pioczeństwu publicznemu, nie są zlupani 
na gorącym uczynku podpalania lub kri- 
dzieży. Filantropia naszą, tak tkliwa, 
wszochstronna 1 wiorząoe w aile swej 
zbawozońci, powinna azezorzo się zuopio- 
kowad tą, kategoryą wydziedziczonych. 
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Klopoly Towarzystwa cykllstów 1 glosowanie nad 

Hismarkiem. — Troska naszej chaty, — Bilans ziemia: 

nina, ułożony przez Gazetq rolniczą. = Nlewdzięczność 

dzteci. — Matka, której oszukać nle można, — Brovl- 

slaw Chrzanowski. — Jego plerwsze | oatniale slawa 

Wielka pamiątka, — Świat cywilizowahy wobec Chry= 
suva, — Trzy strony naszego wieku. 


iadomo, że jako piasek w pusty- 

R ni i jako kroplo w morzu, tak iE 
osni By unas cykliści, którzy już 

mają nawet śmiałość utrzymywać, ża dzie= 
cko po uradzoniu się natychminst kurczy 
nóżki odpowiednio do roworu, Wprawdzie 
tylko drobna ich cząstka naloży do Towa- 
rzystwa, slo wszystkich zarówno obulodzi 
świeżo podniesiona kwestyn: czy należy 
utrzymać dotychoznsowe „niomiockie* go- 
dlo na bramie klubu: a% keżl/, ozy też jo 
zastąpić polskiom: „witaj,“ „oześć* uh po= 
dobnom. Nio byłem mgdy w warszawskiej 
świątyni „uykla,* nia widzialom przeto 
owego napisu, ala jeżeli on tak istotnia 
wygląda, to pozwolę sobie zauważyć: 1) 20 
wyrażenie to nio jost niemieckiem, locz 
angiolskiem, 2) że ono nie pisze się adl 
Azil, lecz all hail i 8) że nioslnsznio me 
być skazano na wyrzucónie z „naszogo” 
słownika woboe faktu, że caly słownik 
sportowy nie jest nasz. Bo ezyż lo my up. 
wynaleźliśmy: „łodzio rasowe, troningi, 
rekordy itd. Jeżeli zań owo wyrażeniu 
dlatego budzi niechęć, ża nie joat zrozu- 
miułem, to proponuję umieścić czysto 
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warszawskio i powazachnie używano: all 
right. Każda sklepkarka czyta je w Xu- 
ryerach i podobno rozumie, Tuk czy ina- 
czej, zduju mi się, żo z tą kwostyĄ porudzi- 
my sobie, Nie sprawi nam również wiol- 
kiego klopotu denga, dotycząca sądów 
o Bismarku, da których powoluny został 
i autor 2382 dogmału, Nie vloga bowiem 
wątpliwości, że według niemaów najtra- 
fmoj scharakteryzował „żelaznego księcia" 
Bpiolhagen, a wadług polaków — Kionkia- 
wicz (chociaż mnia osobiście najbardziej 
podobalo się zdunio pownego dyplomaty 
anciolskiogo: „nio widziałem — powiada 
on — nigdy czlowieka tak pozbawionego 
i niepotrzobującego uczuć moralnych"), 
Z tych „palucow sterczqcych dumnio“ mu- 
azg sprowadzić ozytolnika do innej chaty, 
któru ma troski prozaicaniojaze, ule tru- 
dniejsza do nyunigcin 

Będę mówił o ziami i chlebio, 

Po raclunku anmionis przyszodł ra- 
chunok kioszeni. Ziomiwnio. wyspowiada- 
waży się ze awych grzechów, zaczęli to- 
raz nami obliczać swoją rzoczy wistą ron- 
tę, co czynią tem skrapnlatnioj, ża ioh 
rachunki ulegają kontroli buchlialtorów 
spolecznych, którzy ich w toj pracy na- 
przód wyręczyli. Zachodzi joszczo wielo 
punktów spornych i nieporozumień, ale 
powoli prawda wydobywa się na wiorzch 
a dwustronnogo budunia praypuszozyl- 
nych ksiąg  dochodowo = rozchodowych 
i niedlugo będziemy wiedzioli dość dokla- 
dnio, czy „pruca nu roli w obecnych wa- 
mpikuch stanowczo się nie ophon.“ RA- 


wiowzośniu z polemiką, która tuczy się 


n średnia 
uposużoucgo w przymioty naturalna i do- 
chodzi do wniusku, że on duje około 74. 
„Pojmujemy doskonałe — mówi ona — 
tych, którzy przywykli brać sn pszen 
gu 9 rs. n za żyto po 6, cony ohocnu zada- 
waluć nie mogi Wypada jednak, zanim 
się o nieoplacanin pracy wyrokuja, spoj- 
rzuć na konjunktury innych zawodów, 
a przedowszystkiem umiejętnie rachowań. 
Kto to nczyni, ten przyjść musi do przeko- 
nanin, 20 praca na roli, pomimo wszystko, 
jcszczo da najniowdzięczniojszych nio nae 
leży” Gdyby ziomiu slyszała to nasze 
rozprawy, niczuwodnio vawolnluby z bolo- 
mem wostohnioniom: O, niewdzięczni ln- 
dzie, wy josaczo wątpicie, żo ja nia opla- 
enm trudów waszych! A któż wam dal bo- 
guctwo, 4 kogo marodził wię wasz dobrobyt, 
kto waa swoją piorsią od wieków  kutmi, 
jeśli nio ja! Rzeczywiście w utyakiwaniaoli 
rolników jost tyleż niewdzięczności, ilo 
zlej rachuhy, Zapowno stracili oni po- 
ważną częsć dochodów, nlo czyż mają pra- 
wo nawot w ubocnych wurnukuch putrzeć 
na ziemię, juko na warsztat niogodny pra- 
wr Gdyby iunych dowodów bruldo, suma 
logika założy przeciw tomu protost. Bo za- 
pytajmy, czegóż myślą jąć się dzieci ziomi, 
skoro nznali, 20 tu 10h mutka nio wynagra= 
alza im mozołuż Zerwą się olbrzymiem 
studóm i pofrung na inng planote? Zabaw- 
ny Jament, tem zabawniejszy, 20 według 
chłopskiej filozofii, ziemia jest uczciwa 
i nigdy nni nia oszukujo, uni oszukuć się 
nie da Gdzie tkwią przyczyny dzisiojszych 
skarg na niq, nie będę wskazywał azuzo- 
gółowo, gdyż to czyniono już wielokrotnie 
w osobnych wywodach; zaznuozę tylko 
agólnio, że nasza ziemia jest zubiedzoną, 
chudą krową, która mie daje mloka, bo 
głodna. Gdzie onn jest dobrze karmiana, 
tam rodzi ciąglo i obficie, tam wytworzyła 
niezliczona odmiany ras koni, bydła, owiee, 
trzody chlewnej, drobiu, roslin i drzew, 
tam ją ludzie cenią i e} joj wdzięczni, 
A u nas kazano jej tylko płacić harucz zo 


swego ubóstwa i mnożyć ziarna przy zu- 
palnem wyczerpaniu sil, nałożano nu mi} 
obowiązki, których ona spełnić nie mogla. 
Kto miał środki, ażeby wyżywić jej zagon, 
ton nimi obdziolał joj włókę, chciał ją ko- 
niccznić oszukać, a ona oszukać się nio da- 
lẹ i przynosiła swym panom w daninie 
grosze, kiedy oni potrzobowali dukutów, 
Jej ojczymowie nazwali ją wreszcie maco- 
chg, podczas kiody ona umie być tylko 
matką. Renta gruntowa spada — prow na 
roli nio opłaca się! — oto jest alurm ludai, 
którzy w calem postępowaniu swojom 
z ziomiy pamiętali jedynie o roncia. 

Do toj mutki powrócił przad tygodniem 
nieszczęśliwy jej syn, którogo ona czule 
utuliła do san wiocznógo, Oalą spuścizny 
po nim jest zaledwie garstka nrtyku= 
lów eprawozdawczo-krytycznych. Ale toż 
trudno w 26 roku życiu pozostawić więcoj. 
awłuazoza jeśli trzobu pracować w tych 
niężkich warunkach, w których każda myśl 
rozdziera aig między marzeniem a idonlo 
n poszukiwaniem chleba. Nio można toż 
wnioskować, co Chrzanowski obiecywał, 
z togo, co apelnió zdolal. Wozośnie bowiom 
wpiłu się weń zabojczymi szponami cho- 
roba, której niedostatok dopomagul w mor- 
dowanin organizacyi wątloj i nieodpornoj. 
W ciągu lnt czternastu wszodl przez Pra- 
mdg do litorutury długi szerog mlodych an- 
torów, którzy okazali potem rozmaite n- 
zdolniania i adalonili rozmaite charnktory. 
Byli i są między nimi pisurze utulontowa- 
ni i ludzie zaoni, byli i są inni, którzy bły- 
snęli ogniem slomiunym, a pasnąuy usilo- 
wali rozdmneliać spotwarzaniom piorwsze- 
go przyhytku awoj pracy i życzliwoj opio- 
ki. Olrzanowaki bawił między nami krót- 
ko, ula dal nam dostateczną rękojmię zi- 
równo sily swogo umysłu, jak czystości 
swego charaktorn, Była to dusza świeża, 
nioskopiowana sziblonowo z niczyjej, ma- 
a w sobia — mówiąc językiem iławnyoli 
historyozofów — awoje wlasne słowo 1 o- 
grzana mocnym zapałem. On nie wkrnczał 
w dziedzinę litoraturg juko bojownik ka- 
ryery, pragnący torowad sobie do niej dro- 
ge knlakiom lub strycaó zo współzawodni- 
czej drubiny tych, co przod nim się wspię- 
li, locz wsunął się cicho, skromnie, gotów 
wyrzec sią wszystkioga, prócz togo, w 00 
wiorzył i co kocliał. Skwar, który spali 
mlado płonki, mróz, który je zwarzy, nin 
pozwalk nam często odgadnąć, jakby wy 
gląduia jogo ofiura w zdrowiu 1 pomyśl 
nym rozwoju; zulodwia po ocalonych od 
uniszezenia rosztkach rozpoznajomy, ż0 
zgniło życie wartościowe. Więc i ton, kto 
przeczytn drobną wiązankę prno ©lwza- 
nowakiego *), nia domyśsli się może, żu sy 
ona pierwszymi wyrazami umyslu, który 
miał dnżo do powiedzeniw 1 zamilkł przad- 
wcześnie, rozmiażdaony uiężkiam brzemio- 
niem życiu, Młodzi sutorowio bardzo ozo- 
sta piszą tak, juk żołnierze—nu noclegach, 
odpoczynkuel, po bitwach, Zmęozeni a nio- 
raz poranioni, biorą oni pióro do ręki tylko 
podozne przcyw walki o byt, która zajmuja 
im wszystek czad 1 pozostawia krótkia 
chwile do przoluwia myśli i uczuć nw pr- 
pior, Z takich to jodynia chwil los pozwo- 
lil korzystać Ohrzanowskiemu, który bu- 
dził żal życiem i powiększył go śmiarcią. 

Znowu w tym tygodniu świat obrześciań= 
ski obchodzi wielką pamiątkę męczoństwa 
i mierci Ohrystusa i znowu atajo on przed 
nią jako zatwardziały grzesznik, Bo jakżo 
na drogach awoich zutarł slady Obry- 
stusa!  (Gdzicż jost tu bezgraniczna miłość, 
której wspaniały hymn brzmi w ewan- 
goliach? Gdzie ta niepokalana czystość 
nczuó, ta bozaamolnbna ofiarność, ta nio- 
wzruszona kila przekonania? Zestarzaly 
wiok nasz wygrywa dzikie meloilyo na 
trzoch strunach swoj liry: nienawiści, bez- 
wstydzie i drwinie. Wszystkie dawne pie- 
śni przerobił on i doatroił do tego szoza- 


*) Mylnie donleslono, jakoby redakeya nasza zamie- 
rzala je wydać, 


| listy zastawne w obiegu ra. 81,442,500. 


gólnogo instramenta. Gdyby dawno zmar- 
lı powstali z grobów, możchy nam pawie- 
dzieli, 28 i dawniej nienawiść wyla, bez- 
watyd wrzeszozał, a drwina uśmiochała się 
zlośliwie. Nam jednakże, znająoyra prze- 
seloso tylko z historvi, zdajo się, 20 nie by- 
do w nioj okresu, w którym te trzy upiory 
występowały ozęściaj i znebwalej, Jodnost- 
ki i gromady ludzkie, mianująco się ohrze- 
ścianami, gloszą tak otwarcie nienawiść, 
ITohbesowską „wojnę wszystkich z wazyst- 
kimi,“ jak gdyby ona hyła przykazaniem 
Ohrystusa, który nigdy nawot toga słowa 
nie wymówił. Widzimy przytom otwarto 
wnętrzu dusz cgoizmom zbrudzonych, adzi- 
czalych, zozwierzęconych, które papisują 
się śmiało awoją sromotą, jak gdyby Obry- 
stus kiodykolwiałe ją blogoslawił. A śród tej 
nionawisci i z togo bozwstyda wyrywa się 
ustawicznie Rzyderozy chighat z kużdoj 
rzeczy, z każdej myśli, z każdego czynu, 
który nie napiętnował się bozozalnością. 
Znista, ów świat cywilizowany w rozmai- 
ych opokaoh mniej lab więcej naruszał 
rozmiita przykazania dokalogu, alo chyba 
nigdy burdzioj nio grzószył przociw pierw» 
szemo, nigdy burdziaj „nia brał imionia 
Chryntnan neduromnia.* Wyjął on go za 
kwtgo sercu i włożył sobio nn wargi. 


Posel Prawdy. 
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Płock. Co rok powtarza się to samo: Z roz- 
powzętiem żeglugi interes właścicieli statków wy- 
chodzi na pierwszy plan, a potrzeby ogóbn na 
ostatni Przedsiębiorcy zaciekle wspólaawodni- 
czący, ogłosili bajecznie nizką plaeę ża przejazd, 
np. Il klasą z Warszawy do Płocka +5 kop,ł 
Oczywiście ludzie tu będą traktowani jak naj- 
lichsze bydło, a po kilku tygodniach uferzyści 
pogodzą się i rozpoczuą na zasadzie zmowy Wy- 
zysk pod innemi postaciami. Dziś mamy już na 
Wiśle pięć towarzystw. Nniświeższe pod nazwą 
„Merkury,“ ma siedzibę w Płocku. Takie oży= 
wienie, wpływające na zniżenie kosztów podróży, 
jest bardzo pożądane: alo jednocześnie warto by= 
loby jakiś nl wprowadzić xn samych statkach, 
okiułznać samowolę i pokonać niedbalstwa wla- 
7 i wroszeio rozciągnąć batzny dozór nad 
bezpieczeństwem _pullieznem. — Tuwarzystwa 
kredytowe ziemskie w obrębie dyrekcyi szczegi- 
łowej pluckiej, wystawiło no sprzedaż drugą, 
czyli ostateczną, 18 majątków (za zaległość x r, 
1803). Niektóru x nich wszakże opłaciły naloże 
ność w ostatniej chwili. 


Wilno. W ciągu ubiegłej zimy w gub, wilo- 
skiej rozwinęło się tojemuo pędzenie okowity, 
do cz ak powiadają, przyczyniła się taniosć 
zbożu, Władza akcyzowa wykryła śród wło- 
ścian kilkanaście nielegalnych gorzelni wa wstach 
| osadach, — Podobno w tym roko nie przyjdzie 
do skutku wystawa rolnicza, nrządzana w Wil- 
nie 00 dwa luta przez Towarzystwo wyścigów, — 
Tegoroczna zebrawie miejscowego IBauku siem- 
tkiego ujawniło pewno zaufnało między wiorzy- 
clolami a dłużnikami, Dłagoterminowo pożyczki 
ME w listach zastawnych, wprowadzone nie- 
dnwno, mają daniosłe znaczonie. Od nowego 
raku pożyczki tego rodzaju wydawana są nu lat 
51i9 miesięcy ze stopniowem amniejszaniam 
opłaty na dywidendy, koszty mtministracyi i ka- 
pitat zapasowy.  Znstosowanie tych ulg do osób, 
które paprzednia już wzięły pożyczkę 5% listami, 
będzie zależało od uchwał ogólnego zjazdu przud- 
atawicioli banków w sprawie prawdopodobnej 
konwersji listów 57 na 44%. W roku ubiegłym 
sprzedano 10 majątków za dlugi w siedmiu gu- 
berniach tudzież 6 nieruchomości miejskich, 
Charakterystyczną jost uchwała zwrotu prze- 
wyżki ze sprzedaży pewnemu właścicielowi, po- 
mimo, że ustawa takie przewyżki zastrzega jako 
własność Banku, Uchwała niniejsza pozostania 
i nadal w swej mocy. Kupitał akcyjny powyż- 
szej instytacył wynosi ra, 6,440,000, fundusz 
zapasowy re, 1,980,914, „rezorwowy” ra. 58,842 
Po- 
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życzki na dobra ziemskie rs. 65,597,355, na 
nieruchomości miejskie rs. 16,845,144, pożycz- 
kt krótkoterminowe rs. 3,704,200, papiery pro- 
centowe w portfelu rs, 4,739,715, zaległości 
u dłużników rs. 3,738,570. 


Kijów. Przy bumańskioj szkole rolniczej 
wprowadzone będą wkrótce dla nauczycieli 
wiejskich wyklady sadownictwa i ogrodnictwa, 
Kurs nauk trwać ma od 27 maja do 13 lipca 
ilielić się na dwie części: 1) jedwabnictwa 
i pszezelnietwa, oraz 2) sadownictwa i ogrodni- 
ctwn, Nauczyciele, zapisani na jeden z dwóch 
tych oddziałów, obowiązani są uczęszczać na 
wszystkie lekcye i nauki praktyczne, poczem, 
po zdaniu egzaminu, otrzymywać będą od 0 
portamentu rolnictwa nagrody w postaci ni 
dzi i dzieł ogrodniczych, nasion i roślin, $ 
Glincze najmować mogą mieszkania w sąsiedniej 
wiosce, oddalonej od szkoły o 5 minut drogi, 
gdzie utrzymania kosztuje 10 do 12 rs. micsię 
cznie, 

Petersburg. Gubernator astrachański przed- 
stawił władzy wyższej projekt nowej orga- 
nizacyi gminnej zarządu administracyjnego kal- 
myków 1 kirgizó! Miejscowe Towarzystwo 
techniczno zajęte jest obecnie sprawą kursów 
specyalnych dla palaczy, W tym celu zbierane 
sa zdania od różnych instytucyj prowinc) onal- 
nych i towarzystw technicznych. Program kur- 
sów już ułożono, —Z powodn powiększenia kap 
tatu wymiennego, Herliner Bors. Zig. przy- 
puszcza, że rosyjski minister skarbu myśli przy- 
biog kruszcowy, uataliwszy istniojący kura 
220 marck za 100 rubli kredytowych, czyli 07 
kop. w złocie zn rubla kredytowego. W tych 
warunkach, tj. przywracając wymianę 67 kop. 
za rubla kredytowego, rząd rosyjski— powiada 
gazetn—mialby w swoim kapitale wymiennym 
pokrycie więcej, aniżali polowy papierowego 
ahiegu w kraju. „Organ giełdzinczy berlntskich— 
powiada Now. Wr. ż tego powoda- - zupełnie 
zapomina, że Rosyn wypuściła papierów procen- 
towych w walucie kredytowej ua całe miliardy 
rubli i że na miliardy rubli w walucie kredyto- 
wej obliczeją się zobowiązania pomiędzy osobn- 
mi prywatnemi (czynsze, pensyc, weksle itd.) 
W takim stanie rzeczy sprowadzenie rubla kre- 
dytowego raz na zawsze du 67 kop. w złocie, 
tj. „dewaluacya,* spowodowałaby straszną gmo- 
twaninę w handlu wewnętrznym, życin przemy- 
słowom, w finansach miejskich i ziemskich, pań 
stwowych, n wreszcie w życiu każdej rodziny. 
Mogło to hyć przeprowadzone w piątym dzie- 
siątku bieżącego stulecia, kiedy w Rosyi wszelkie 
podatki i gospodarka ekonomiczna wewnętrzna 
odbywała się w naturze, moneta zaś brzęcząca 
kursowała razem z asyguacynmi, a llugów za- 
granicznych było niewiele. Obcenie wszystkich 
tych warunków nie ma, więc dewalnacya doprowa- 
dziłaby do strasznych wstrząśnień w interesach 
pieniężnych i ekonomicznych Rosyi.*—W poly- 
czonem biurze komitetu kolei Syberyjskiej i do- 
portamontu ekonomii państwowej rady państwa 
zastanawiano się nad względnem zmniejszeniem 
powodzenia w ostatnich czasach niektórych ro- 
bót na drodze Ussuryjskiej. Do przyczyn zali- 
czono niepomyślne warunki w r. z. mianowicie: 
znaczny pomor inwentarza, wylewy, spowodown- 
ne nieustannymi deszczami, wojna chińsko-ja- 
pońska, która odciągnęła rzesze robotników, 
wreszcie napady zbrojne band rozbójniczych. 
Obok tego, pewien upływ ujemny na postęp ro- 
hót wywiera zaniechanie nżycia da nich skazań- 
ców. System ten będzie ponownie zastosowany, — 
Według Grzażdanina, występy gościnne Mo- 
drzejewskiej nie przyjdą do skutku, — Postano- 
wiono kursy lekarskie dla kobiet otworzyć już 
w przyszłym roku ukademiekim —Dn. 6 kwiet- 
nia zakończył życie sekretarz stanu, Wyszni 
gradskij. Odr. 1387 do 1892 był on mini- 
strem skarbu i w tym okresie upamiętnił swoją 
działalność zarządzeniem wykupu kolei przez 
skarb, konwersyą, nową taryią celną i przyj- 
ściem 2 pomocą dlużnikom Banku szlacheckiego. 


Pożyteczna ankleta. Z powodzi kwesty- 
onarguszów, unkiet „interwiewów,"* któ- 
re albo mają cele błahe,alko rozbijają się 
o niemotę i obojętność agółu, zaslu- 


guje na wyróżnienie i uznanie pomysł 


Zdrowia. Zamierza ono ogłosić pracę 
zbiorową o postępach hygieny w kra- 
jv z ostatniego dziesięvialecia, więc zapra- 
sza do współpracownictwa swoich czytel- 
ników, którym zslecn następująca źródłu: 
materyaly gromadzono w urzędach lokar- 
skich, miejscowo piama poryodyczno (nie 
wo wazystkieh miastach), drukowano ma- 
terynły w ozusopiśmia Goniec hygteny pu- 
ślicznej, wydawanom przez departament 
lokarski w Petorsburgu, protokóły towa- 
rzystw lekarskich i—apostrzeżonia osoln- 
ato, Nio chodzi tu właściwie o korespon- 
ilencyo wyczerpujące, lecz chociażby dro- 
bno notatki, dokładnie atoli przedstawia- 
jiwo rzcozywisty stun rzoczy, Bardzo 
winściwio jost ulażony następujący szomat 


din ulutwienia pruscy  korespondontom: 
W daulo hygieny misst: Zaopatrzenie 


w wodę, wodociągi, stadnie, usuwania nio- 
ozystości, Amioci, odpaków, oczyszczania 
ulic, braki, polawanie ulio, ogrody i skwo- 
ry publiezno, dezinfekwyń, oświotlenia ulio, 
wentylacya i ogrzewanio gmachów publi- 
oznyob, bydłobójnio, szkoły, szpitale, ti 
gowiska, laźnio, jadłodajnie, omoutarze, 
zużytkowanie nieczystości w rolniotwie, 
Dulej informacyć obojmują bygiong do- 
mów i mieszkań w miastach, między innomi 
sposóh budowania domów, zaopatrywania 
w wodę, przewietrzanie iogrzewanie. W by- 
gienie wsi ważne mogq być szczególy, do- 
tycząco zaoputrzonia mioszkuńców w wodę, 
(atuwy, studnie, rzeki pad weględom zdro- 
wotnym), duloj kqpicle, ogólny stan zdro- 
wolny ludności; dział hygieny żywie- 
nia, do którego we wskazówkach zaliczono; 
nadzór woterynaryjny, napoje alkoholicz- 
ne i ich nżycie, falszowanie produktów, 
jakość i ceny główniejszych artykułów, 
Trochę dziwne tylko wygląda: „nadzór nad 
żywieniem ludności,“ tudzież „rozbiory 
chomiczne i bakteryologiozna produktów.* 
daje się, ż0 chyba każdy bez wyjątku ko- 
respondent prowineyonulny będzie w klo- 
pocie, co na to odpowiedzieć, bo przecioż 
ani o nudzórzu, ani o badaniach takich ni- 
komu jeszczo na wsi do glowy nio przy- 
szło. Szereg wskazówck zamykuji, wresz- 
wie: w hygionie dziecięcoj. karmienie no- 
worodków, zakłady filuntropijne dla dzio- 
ci, szkoly pod względem zdrowotnym, 
W hygionio fabrycznoj: nowo urządzenia 
ochronno od wypadków i szkodliwości 
pracy, domy dla robotników, kuchnie, le- 
cznico, Wogóle zań pożądane są szczególy 
o szpitalach, o działalności komitotów ss- 
nitarnych i prywatnej inicyatywie w zt- 
krosie hygieny. Osly ten pomysł jest do- 
bry w zasadzie, tem bardziej, że mniej je- 
stośmy obeznani z warunkami bytu i po- 
trzebami swego apołeczońatwa, niż np. 
z nowościami opery paryskiej. Podczas 
gdy nam z Medyolanu, Rorlina, Wiednia 
talogrufują c powodzeniu lub upadku pe- 
wnej sztuki, o chrypce prymudonny lub 
kntarzo tenaru, gdy siedząc w Warszawie 
wiemy, co jutro będą grać w „kodzi,—nio 
mamy najmniejszego pojęciu, jaka jest 
hygiena mioszkań w tem samom mieścia, 
jakie sq lecznice 1 szpitala na prowincyi, 
ilu kraj liczy oblykanych, którymi należa- 
Joby się niezwlocznie zaopiekować, ilo 
dzioci ginie z niedozoru lub złych warun- 
ków zdrowotnych, Prawda—mamy kore- 
spondencya z różnych zukątków i miasto- 
ozek, alo z tamtąd najczęściej piszą o przed- 
stawioniach amatorskich, o „Awietnem wy- 
konaniu roli“ przez panią X, lub Y., o tem, 
ile „ubito zajęcy“ itd. Szczegóły o postę- 
pach hygieny w kraju z ostatniego dziosię- 
ciolecia wprawdzie nie dadzą środków za- 
radozych, nlo bądź co bądź pewną sumę 
wiadomości o warunkach zdrowotnych, 
które poslużą do wyszukania ohociaż części 
tych środków i utoroweniu najprostszych 
dla nich dróg w praktyce. Życzymy więc 
powodzenia współpracownikom Zdęowia 
i jego redakoyi. 
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Towarzystwo jedwabnicze. Zwałała ono 
dn. 3 b. m, doroczne zebranie, na którem stresz- 
czono działalność instytneyi. Dia poprawienia 
warunków hodowli, zarząd wydzierżawił ad ks, 
Łowiekiego kolonię Bogneiu po ś. p. Adolfe 
Boguckim, Jnjeczka jedwabnicze sprowadzono 
z Tyflisu i Alais we Franeyi, W parku siulec- 
kim robiono doświadczenia z wychowaniem gy- 
sienic z jajęczek rasy krajowej, Do biura T 
warzystwą od nowego roku dostarczono 254 f. 
kokonów z drobniejszych, przeważnie próbnych 
hodowli. Ceny kokonów w r, z. mało się zmie- 
nily. 
cono 8 fr. (około 1 rs, 20 kop.) za funt 
warzystwu z braku innych kupców 
swojo do rozwijalni w Gorycyi. Udzielono 
dectw 2 wysłuchania kursu i nabycia prakty 
T uczniomi uczenicom. Jedwabnictwo krajowe 
otrzymało poparcie ministeryum rolnictwa w po- 
staci 200 ra., tudzież polecenin urzędom leśnym, 
ażoby się obezanwały z hodowlą jedwabników. 
W 226 młejstowościach kraju pluntacyc morwy 
posindają 17,000 sztuk drzew starych í 116,000 
młodych (prócz kilku milionów, rozesłnnych 
w ostatnich trzech trzech latach), Zarząd w r. 
b. rozpocznie rozdawanie nagród, od 10 do 50 
rs., ża największą ilość wyhodowanych i roz- 
sadzonych trzylotnich płonek morwowych. Szcze- 
góly te Świadczą o rozwoju instytucji, 

Ruch przemysłowy. Oddział łódzki Banku 
państwa wkrótce przewyższy kantor warszawski. 
Ża rok ubiegły otrzymał on ze swych obrotów 
300,000 rs. czystego zysku, tj. tylko a 20,000 
rs. mniej, aniżeli kantor warszawski w tym su- 
mym czasie, W ciągu roku 1894-go oddzini łódz- 
ki zdyskontował w ogólności weksli bandlo- 
wych na sumę 25 milionów rubli. Krążą po- 
głoski, że wkrótce oddział przemieniony będzie 
na kantor, 

Położenie łódzkiego rynku pieniężnego piszą 
Nowosti — w ciągu ostatnich dui znacznie się 
polepszyło. Zaofiarownnib pieniędzy wzrasta; 
spodziewają się zniżenia dyskonta. Za lu intore- 
sy fabryczne idą niezbyt pomyślnie: zastój daje 
się uczuwać jak poprzednio; składy fabryczne 
są zawalone, Fabryki łódzkie znacznie ograni- 
czyły swą produkcyę, a przedewszystkiem przę- 
dzalnie, z których żadna nie robi już bez przer- 
wy w dzień i w nocy, Tkalnie zaś skróciły dzień 
roboczy o 1/, lub więcej, Towarzystwo akcyj- 
ne J. Heinzla i G, Lorenza pracują od 3 tygodni 
o 2 godziny krócej dziennie. W mniejszych fa- 
brykach skrócenie pracy jest jeszcze znaczniej- 
aze. W Sosnowcu 2 wielkie przędzalnie wełny 
robią tylko pół dnia. „Tymczasem—pisze Zy- 
dzień piotrkowski — protesty sypią się jak 
z rogu obfitości. Dzień każdy przynosi ich po 
kilkanoście i więcej, przeważnie z południowych 
i południowo -zachodnich prowincyj Cesarstwa.“ 

Pomyślniejszy objaw w Dąbrowie. Kopalnie 
miejscowe, „Mortimer“ i „Rudolf,“ powiększyły 
w ostatnim czasie awoją produkcyę: doprowadzi- 
łyją do oztorystu wagonów na dobę Liczba 
rąk robotniczych wzrosła. Niektóre zakłady 
przemysłowo z gubernij południowych państwa 
sprowadzają obecnie znaczną ilość węgla ka- 
miennego dąbrowskiego i będzińskiego. W Ki- 
jowie pud węglu dąbrowskiego kosztuje 16 kop., 
a danieckiego 20 kop. 

Torg. Promyszł, Gazeta, organ urzędowy 
ministeryum skarbu, w ostatnium swem aprawo- 
zdaniu z międzynarodowego handlu zbpżowego, 
podaje następujące szczegóły: Ceny zboża idą 
wszędzie w górą i usposobienie rynków wzmuc- 
nia sią zarówno w Stanach Zjednoczonych, jak 
w Europie. Właściwą przyczyną tej poprawy 
jest powszechne wyczerpanie się zapasów we 
wszystkich krajach spożywczych. W ciągu ca- 
łej obecnej kampanii zasilano zapasy nowymi 
zakapami, jak wiadomo, bardzo powściągliwie 
i w mniejszych niż zazwyczaj rozmiarach. Po- 
daż ze strony krajów produkcyjnych i obecnie 
jest niezmiernie powściągliwa.  Zboże północno- 
amerykańskie jest stosunkowo za drogie dla na- 


W Marsylii za kilogram wyborowy ch pla- 
To 


)ywców, a zresztą Ślany Zjednoczone nie roz- 
jorządzają już zbyt wielkim remanentem.. ludye 
prawie nic nie oforują, cyfra wywozu z Argen- 
tyny i Australii wobec niedobora jest, jak wia- 
domu, znacznie mniejsza od zeszłorocznej; wre- 
Bzcie sprzedawcy rosyjscy zmuszeni są da posla- 
wy wyczekującej wobec zbyt nizkich jeszcze cen 
na rynkach europejskich Tak więc nabywcy 
europejscy nie mogą przy cenach obecnych li- 
czyć na większą padnż, Tymczasem zapotrze- 
bawanie wzmaga się ustawicznie i większość 
państw zagranicznych musi stanowczo postarać 
Big o pokrycie wyczerpanych zapasów ziarna, 
Wszelkie wogóle warunki międzynarodowego 
Tynku zLożowego pozwalają oczekiwać trwałej 
zwyżki cen, 


— Liczba uczestolków lowarzystwa >pożywczego 
„Ńierkoryć w Warszawie, wynos! 2,084, czysty zysk 
ta półrocze 2,654 rs Stowarzyszenie posiada 8 skle- 
pów. 

— W Kamieńcu Podolskim ceny bydła wzrosły 
gle, Ża krowy, cenlone niedawno na rs. 35, po kllku 
dniach łądana rs. 5o,! Ceny kukurydzy wzrastają, datę- 
kì jej odplywaw! za granicę. 

— Rada państwa przyjęła projekt minlsicu impis 
Willego, dulyczący wprowndzenia monopolu wódcza- 
nego w 24 guberniach, a w Ich Ticzble w g zachodnich. 
Dośwladwzenle z monopolem w czterech guberniach 
wykazało w ciagu 2 miesięcy przewyżkę 800,000 w po- 
równaniu z roklem zeszlym. 

— braw. Wiesn, ogłasza, łe od kwielnia do lipca 
komory mają przyjmować bllety kredytowe w cenle 
65 kop.; a ruble srebrne —46 kopiejek w zlocie. 

— Udzielono pozwolenie na wypuszczenie gwaran- 
towanych przez rząd, podlegających opodatkowaniu, 
4x obligecyj towarzystwa kalel Mosklewsko- Jaroslaw- 
sko- Archanglelskiej na sumę rs. 27,400,000. 

— Towarzystwu kolel Południuwo- Wschodnich po- 
Jecono zakupowanie żyta 1 pszenicy hezpotreduło od 
gospodarzy rolnych. 

— Bank wlościański zaczsle dzialać w guberniach 
nadballyckich. Oddziały powstaną w Rydze i Rewlu. 


na- 


"X-i 


D PRAWDĘ. 


P. L. Chełmickiemu, który nia może dojrzeć 
„Plam na słońcu." 


Mniemałem, że każdy autor jasno i w zrozu- 
miałym języku piszący o jakiejkolwiek bądź 
sprawie publicznej, już żadnych innych legity- 
macyj nie potrzebuje, alu ma prawo być sędzo- 
nym za to wszystko, co wyszło z pod jego pióra. 
Tymozasem pan L, C, wyraża zupełnie inne 24- 
danie, i mnie, który lubię zustawiać przeciwnika 
na olrauym przez niego terenie, nic nie pozosta- 
je jak zastosować się do tego żądanin. Oświad- 
cznm, że mieszkam w Wilnie *) i jestem znanym 
polawiaczem kretów i znakomitym wynalazcą 
pasty ua szczury, Ozy dla oponenta tornz zro- 
zumialsze będą moje dowodzenia? Nie—to i do- 
brze, ba i mnie nie nie powiedziały przykłady 
z gub, płockiej i jego zapewnienie o fachowem 
azdolnienin, Artyknt mój p. t, „Plamy na słoń- 
cu“ treścią swoją Die był skierowany ku specyal- 
nym zadaniom rolnietwa, ale miał na celu tylko 
stosunki wśród ziemian, wyróżniające się swoją 
nienormnlnością, n obok tego błędy w naszych 
urządzeniach gospodarczych, ani pod wzpiędem 
ilości, ani doniosłości jeszcze bynajmniej nie 
wyczerpane, Ohętuie więc przyjąłbym każdą 
walkę w tym zakresie bez jakielkolwiekbądź 
informacyj osobistych ze strony p. L. C; robię 
ta i dziś, choć siły dowodzenia, ujawnione przez 
„fachowca, * nie dają mi nadziei, nby ta wałka 
mogła być nawet dla nas samych korzystna; 
a cóż mówić dopiero o cierpliwych nzytelnikach! 

Artykuł mój w ur. 5,6 17 Prawdy r. b. 
w czterech oddzielnych kategorynch zawiera za- 
rzuty, poparte cyframi, złożonemi w rachunku. 
Co mój przeciwnik zrobił z temi cyframi i ra- 
chankiem? 

Odpowiada, że nasi ziemianie „niczego się od 
nikogo nie spodziewają I o nic nikogo nie pro- 


2) Nowy Świat—Śniegowa ul., w d. p. Dabrowskie]. 


s29,“ 2e takich typów, jak szkicaję, jest (w ploc- 
kiej gub.) już niewiele i że w końcu im prędzej 
wyginą, tem lepiej, Niema zgody! I ja l p. Ch, 
będziemy mieli zawsze słuszne i uzasndnione 
preteusye do warszawskiego szewca, który zlym 
wyrobem lub osobistą nieuczciwością poderwie 
kredyt naszych szewckich wyrobów na rynkach 
wschodnich, choćby ten szewc o naszą opiekę 
nie prosil n nawet groził nam pocięglem: obaj 
będziemy pogardą piętnować pisarza polskiego, 
któryby np. oddał swoje pióro na usługi Bis- 
markowskiego „ausrotten.* Na mocy tych sa- 
mych praw i nasi ziemianie mogą w każdej 
chwili być oskarżeni, I choć zarówno szewa 
jaki sprzedajny pisarz zginą prawdopodobnie 
pod ciężarem własnych błędów i nieuczciwości, 
JA tego końca czekać cierpliwie nle umiem, n już 
zagłady ziemian — nio mogę, bo p. L. ©, 
mie da mi żadnych poręczeń, że ziemia, bę- 
daea ich własnością nie przejdzie w ręce Szul- 
ca, Mallern lub Wolffa, a chociażby nawet Job- 
- 


Ani jedog cyfrą nie przekonał mię p. Chel- 
mieki, że mój szemuł budżetu zie dyzwa zastoso- 
wywanym; usiłował tylko zmniejszyć liczbę ta- 
kich rolników, wydając kilka komunalnych we- 
stehnioń na temnt zupełnego przeohrażenia po- 
jęć i dążności naszych ziemian w ciągu ostatnich 
lat dziesięciu. 

I znowu na podstawie cyfrowego rachunku 
utrzymuję, że w naszych gospodarstwach fol- 
warcznych parobck jest żle i niedostatecznie 
karmiony, inwentnrz roboczy również, narzędzia 
i maszyny zaś nieumiejętnie i niedokładnie wy- 
zyskiwane. A oponent mi na to mówi, że żona 
lub gospodyni bywa czasem opatrznością dla pa- 
robka, o ile ten jest syty i przyodziany; czemu 
jeszcze nie doda, ża bywa toi wtedy, kiedy ta 
żona wnosi bogate wiano, kiedy parobek wyory- 
wa garnek ze złotem, łub gdy się bawi przemy- 
tnictwem; byłyby to dowodzenia takie, jak inne 
p. Ch. Przykład zukątka gub. płockiej (zapewne 
w pasie blizkim granicy), gdzie pensya wynosi 
nie 15—18 re., ale 25—28 ra., nie nie mó 
a mniej jeszcze twierdzenie, że ordynarya sta- 
nowczo bywa dawnną na wagę i dodatkowe ob- 
jaśnienie o możności chowania kiłkunnatu sztuk 
drobiu (zapewne ziarnem, przynoszonem w bu- 
tach lab kieszeniach z dworskiego spichrza albo 
atodoły). Sprawę o sposób wydawania ordyna- 
ryi oddaję pod sąd głosowania powszechnego, ba 
innej drogi nie widzę, jak niemniej i wyszukanie 
przeciętnej cyfry rocznej pensyi dla parobka 
w Królestwie Polskiem; vo się zaś tyczy tej mo- 
żności utrzymywania ki/kzenas/u sztuk drobiu, 
radzę panu Ch., o ile to się u niego praktykuje, 
sprawić nowe zamki do stodół i spichrza, a so- 
bia— okulary. 

Mój oponent twierdzi, że żona parobka nie 
może pracować 1304 pół dni, a żniwa trwać 
pięć miesięcy, To Śliczała, letz wygląda to 
tylko jakby p, Ch. zamierzając obnlać przeci- 
wnika podestat dlań wprzód pierzynę; to już chy- 
ba tylko zabytek czysto szlachecko-polskiej ry- 
cerskości! Ja dowodzę, że byt parobka oparty 
na ordynaryi i pengyi jest chwiejny i słaby, i że 
tylko pracą żony w ciągu letnich robół może 
hyć trochę zasilony, a p. Ch. twierdzi, 26 poro- 
bek jest i syży 2 frzyodziany, jednocześnie 
utrzymuje, że ta praca żony nie może wynosić 
15—20 rubli ro ciqgu letnich robdt (od siano» 
zbioru do kopaniu kartofli włącznie), łecz 9 rt- 
bli 75 kop, mo czasie tntto 


Dowodzę. 2e dzień raboczy jest przez całe 
pół roku za długi i ze skutkiem tego praca pa- 
robka, czeladnika, najemnika, wołu i konia jest 
złą, n stosunek stoje się obrazem nawet obydne- 
go wyzysku, a p. Ch. mi śpiewa starą piosnkę 
a nierównomiernym podziale robót, wskazanym 
już przez samą przyrodę, o wielkiej, wszystko 
poclłaniającej roli żniw corocznych dla ziemia- 
nica itp, ładnych rzeczach. Czemuż nie chce 
pomyśleć, że żniwa nlc nie ucierpią przy tem 
koniecznem ograniczeniu dnia roboczego, bo bę- 
dzie mógł zbierać o wiele prędzej i energiczniej, 
nawet grabić swój rzepak po rosie, kopić siana 
o zachodzie słońca, a wreszcie,a co mi najbar- 
dziej chodzi, będzie mógł otwarcie spać przez 
trzy godziny południowego npału, a nie jak 
dotąd pokryjomu, o ile przyjdzie ochota wstać 


o godz. 3-ej (tj. razem ze sinżbą) i starczy mu 
dość siły woli, aby tak choćby ze trzy dni 
z rzędn wytrzymać. 

D. m). 


Nopoleon Roba, 


Doniesienia urzędowe. Prawit. Wiest, donomi, It sta- 
nowlsko pomocnika general-gubernatora warszuw= 
sklego zajmie ochmistrz Dworu, Petrow, 

Sprany społeczna. Na mocy porozumienia się ml- 
nlsteryów: spraw wewnętrznych | sprawiedliwości, 
wszystkie kobiety, skazane na wygnanie z pozbawie» 
nlem praw 1 liczące nle mniej, niż lat 40, wysyłane 
będą nie do generslgubernatorstw syberyjskich, Jak 
dotąd, lecz na Sachalin, 

— Do sporządzenia ogólnego splsu ludności w ea- 
lem państwie będą trzy zarządy; centralny pod zwierze 
chnletwem minlstra spraw wewnętrznych, gubernialny 
pod klerunkiem gubernatora 1 powiatowe pod przetea» 
dnielwem marszalków szlachty, 

Wyklady popularne. W ubleglym tygodntu profesor 
Ślósarski w Muzeum przemysłu | rolnictwa miał przy- 
siępny wyklad z zakresu botaniki, abjaśniony obraza- 
ml oplycznymi. 

Telegramy. W pismach codzienaych stanawią one 
„dział ważny,” w znacznej jednak części zawierają, ma- 
teryal, nadający się do kosza, Ale u nas Istnieje zwy- 
czaj, że gdyby nawet piętnastu korespondentów zsiele- 
grafowało, że w Madrycie urodzilo się cielę z dwiema 
głowami, wszyśliele Ich doniesienia bylyby umieszczo- 
nt, a ile posladałyby admlenny szyk wyrazów, Nie na 
tem jednak kończy slę osobliwość wiadomości podpie. 
sznych. Czasem przychodzą one we dwa tygodnie po 
umieszczeniu w pismach I to do tych samych dzienol- 
ków, które je drukowały w dzlalach najbardziej żół- 
wich. Mielismy śwleże przyklady w tygodniu uble- 
ulym. 

W sakcyi rolnej odbyło się d. 1 kwietnia posiedze. 
nie miesięczne, an klórem rozpatrywano kilka ważnych 
P. Dzierzbicki czytał u torfe, Ludwik Krzy- 
wieki mówił o blmetalizmie w zwiazku z rolnictwem, 
Przy sposobności o ważnych kwesyach, wyniklych 
z obrad, pomówimy później, 

Koleje | komunikacye. Wladza wyższa zwolniła po- 
dziennych rohotników 1 rzemieślników warsztatów 
mechanicznych kole! Wiedeńskiej od obowiązku ucze- 
siniezenia w nowej kasle emerytalnej. 

— Kapltaliści francuscy starają sie obecnie w Kon- 
stantynopolu o uzyskanie koncesy! na budowę kolei 
z Jerorolimy przez Palestynę | Azyę Malejszą do kraju 
zaksukaskiegu, Końcowym punktem ma hyć miasto 
Kar 

— Kantar pocztowy warszawski otrzymał zawlado. 
miente, Iż ustanowluna prawidłowy przewóz korespon= 
dency) pocztowej na nowazhudowanej odnodze kolel 
Warszawsko-Petersburskiej od stocyl Orany, w gołe 
wileńskiej, pow. lidzkim, do wsl 1 stacy! krańcuwej 
Poturzańce, w pow. trockim, gub. wileńskiej, w pam 
hliku miasteczka Olita nad Niemnem pub, suwalskiej, 
pow. kalwnryjskiego, Koreapondency 2 Warszawy, 
adresownna da stacy! nowej odnogi: Artyleryjska, 
Gaj, Dangi, Powortany | Polurzańce, oraz do Ollty 
| sincyj położonych za nią w pub. suwalskiej, na trake 
cle suwalsko:wileńnkim, kierowane ma być do wagonu 
pocztowego nr. 6, chodzącego z Warszawy do Wilna; 
odwrolnie zaś listy z pomienlonych okolic, adresowana 
do Warszawy, otrzymywane bedaz wagonu poczto= 
wego nr. 6, przybywalącega x Wilna du Warszawy. 

— Kalej Wilanowska »prowadciln cztery parowozy 
z zegranicy, Tym sposohem konie będą znpelnle usda 
nięte, a komunikacya pndimiejska pozyska udogodnie- 
nie właściwe wielktm ogniskom życia | ruchu, 

— Ż początkiem maja na kolei Wledejskiej będą 
wprowadzone bllety sezonowe ze znaczaq ulgą w ce~ 
nach, po 20 pizejszdów między Warszawą u Sklernie» 
wicaml oraz stacyami pośredaleni. 

— Młodzieży szkolnej zapewniono ustępstwu tylko 
od bilelów JI ej klasy na przestrzeni do 1,lao wlorst 
od kopiejki do rubla | ga kop. adpowiednia da odle- 
głaści w większej części wypadków ustępstwo wynast 
20%. Ogólne przepisy pozostaly te same. 

Zdrowie publiczne. W simil japońskiej, na wyspie 
Pescadores szerzy się cholera, W Chinach rúwnlež jest 
ona coraz groźnlejszą, 


spraw, 
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Wystawy i zjazdy, Diug) zjazd przedstawicieli 
slużby telegraficznej kulel żelaznych rozpoczule się 
w Warszawie 27 b, m. 

— W Kijowie r, b, odbędzie się zjazd leśny, 

— Postanowiono urządzić w Monachium 1896 r. 
siódmą międzynarodową wystawę sztuki. 

Konkurs. Akademia wojenno-jeksiska w Peters 
burgu oslovila konkure na pracę *ryinalną chirurgi. 
czna. Mogą wziąć udzia] wszyscy lekarze, poddani ro- 
syjscy. Premium Im, akademika Basa wynosi 6,800 
rs, Nagród będzie kilka, 2 których najwyższa Roo rs, 
Termin ostateczny 15 wrzeżnia 1897 r. Praca powinna 
hyć napisana pa rosyjsku. 

Szkoły. 
sytetu w Warszawie, Walenty Miklaszewski, uwolniony 
został z zajmowanego slanowiska po ukończeniu kn: 


Doktór prawa karnego, profesor uniwer: 


Wypadki. Na kolel Libawsko-Romeńsktej na lórej 
wiortele od stacyl Żlobin, wykolelt sle pociąg osoba- 
wy nr, 2, Idący do Romen, Fomaenik maszynisty | pa 
Jaca zabici, maszynista ślinie oparzony, jeden ż kon- 
duktorów pokuleczeny. Pudróżni otrzymali tylko lek- 
kle rany. 

— Z Budopesztu donoszą, IŁ w Beczkerek skutkiem 


powod! zawalilo sig 200 domów. Mieszkańcy wielu 
wsl uciekają gromadnie x trzodami, 
— W Bangalore (Indye) skitklem wybuchu dyna- 
mitu w kopalni zlota, zgligio 16 ludzi | 35 ranlonych. 
— W Nowym Orleunie wyleciał w pewietrze ma 
gazyn prochu. Kllkanałcie osób slinciło życie, 


, zapada sì 
(podabno dawne kopalnie). 

Zmarli. Wladyslaw K. Vitellus Zieliński, w War- 
szawle, literal, plstjący pod pseudonymem Mielslawa 
Brony. Od r. 1880 byl współpracawnikiem Erha (Sar- 
neckieguj, Kłosdw, Wędrowca, Tygodnika iluste., Bi. 
blioteki warsz. ltd, Do większych jego prac nolełą: 
„Monografia Lublina, „Sw, Cyryl I Metody,“ powie: 
seli „Anna Orzelska,« „Ostatni z rodu," „Sebastyan 
Klonowicz,i „W kraju Arpada," 

— Eugeniusz Plon, w Paryżu, znany wydawca | au- 
tor dzie! z dziedziny hlstory! sziukl, 


Pod spodem znaleziono otchlań | 


— SET 2 - 


s Odpowiedzi zka f 


Punu W, R. w Archabadma, Przekładów dziel R. 
nle ma. „Estetyka“ Ta, przełożona, ale lepsza od niej 
E. Verona (wyd. Paproeklega, 1892), 

Lwownaninomi. Korespondent nasz scharakterysowal 
wie badań ludornawczych miejscowy nasteby 
acowe stosunki, a bynajmniej nie kwestyonuwał 
obywatelskiej wartości 1 najlepszych chęc! pojedyn- 
czych członków Tawarzystwa. Zarówno w tym wy- 
padku, jak w wielu Innych lud niechęć swoją do cn 
łego tywiołu przenosl na jego jednostki, chociaż te 
pragna jego dobra, 


w 


1 ml 


Prenumeratorowi s Rial. Malcrewski, Marya, ilustr. 


ski, Sfara baśń, Moustr, 12 1s4 Slowacki, Jilla Weneday 
lustr. g rs.; Brodziński, Wlestaw, ilustr. 5 18.; Chodź: 
ko, Pamiętniki kaestarza, lusir, 15 rs; Syrokomlay 
Jsn Dęboróg, ilustr. 8 rs; Album Mieklewicza, ilustr. 
7 rs; Amologla poetów polskich, tlustr. 6 ra.: Kobleta 
w poezy! polskiej, Ilustr, 5 rs; Mieklewicz, Nallady 
I romanse, llusir. 7 rs.: Antologia poetów polskich; 
lustr. § rs. Micklewler, Pan Tadeusz, ilustr. 7 ray 
Grażyna, Ilustr, 2 rs, 80 kop., Konrad Wallenrod, ilustr. 
3 rs. 60 kop.; Królowa Nieblos 8 rs, 1 15 r; Album ma- 
laczy polskich, ktlkadziesiąt abrazów, po rs. 10, 4 lub 
Kop. 50 zależnie od formatu, nawe Inne wydanie (M; 
tejko, Slemtradzki, Leser) rs, 23; Grotgera, Wojaa, rse 
20, 12 luh $., zależnie od formatu—| wiele Innych. 


T końcu kwietnia wyjdzie książka 

LUDWIKA KRZYWICKIEGO 
z ZR 

Za Atlantykiem. 


pirzedplata w Tedakoyi Prawdy rs. 1 kope 
86; na koszty przesylki należy dołączyć 
kop. 20, 


— EP" 


— Miasteczko Neumack w Czechach, przy granicy | ln 


ad AD GA M APM W HE: 


illy 10 rx, mniejsze wyd, 4 r. male 2 rs; Kraszew- 


m u ma. 5 


Nakładem „Prawdy” wyszła 


i 
| PSYCHOLOGIA DZIECI 
i 


Dr. Med. L. Wolberga, 


Conn ra, 2, z przesyłką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
rzo opruwna o 20 kop. drożej. 


największy dziennik polski. 
Druk nowej wielkiej powieści 
pod tytulem: 

Polskiej“ w dniu 26 Marca r. b. 

Nowi od I Kwietnia abonenci „Gazety Polskiej" otrzymają nu- 
VADIS* bezpłatnie. 

Prenumerata miejscowa wynosi: rocznio ra. 0,60, 
aniejscowa: rocznie rs. 12, pólrocznio rs. 6, kwartalnie re. 3. 
Adres „Gazety Palskiej:': Warszawa, Warecka Nr. 14. 


HENRYKA SIENKIEWICZA 
rozpoczął się w odelnku „Gazety rz 
niery „Gnzcety Polskioj* z początkowymi Weliatonami „QUQ 
połrocznie 4.80, kwartalnio rs. 2,40, miosięcznio kop. 80, 2m- 
Palskiaj 


Zaleca się umieszczanie ogłaszeń w Gaze: 
ze względu na jej poczytność. 


* EEWEGZETE CODED WORD 7 OSREGORESOWOWOE 


EN 


STZYAYANI AAN 
WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 
EL 


U EB w 


Ę str. 432. Cona rs.2 k. 50, z przesyłką poczt. rs.2 k. 80. 
Nabyć można w Administracyi Prawdyoraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


i Spółka Nakładowa 


j 
j 
1, 
1 
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1 


l Eeine Henryle. Wybór piam, t.1, 
FP w przekłidzin Maryi Konopnie- 
E> KIS, Józefa Kośoielskiego, Ale 
P  ksaudra Kraushara i in, Wyda- 
Jp nie ozdobne, z portretem anto- 
f ra, otr, 298 — kop. 60. 
SE — Wybór pism, t. 11. Podróż do 
Barem, Wlochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, C. Jelonty 
= í Maryi Konopnickiej, atr. XIII 
P IBS— r]. 


— n— 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V, Szkola romantyczna we 
Franeyi, 2 portretem autora, 
mtr, 402 — ru, 1,50 


Ohmielowski Pictr dr. Avtorki 
polskie w. XIX, ntudynm litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze» 
SĘ portretami, mtr, 541 — 
FA. Ż. 


Qumplowicz L, Syate! 
pil — ra, B kop, 30. 


À. Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich 1 Stanów Zjednaczo- 
nych Ameryki — ra, 3, 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak., 
stndyum etnograficzno-spolecy 
ne, str. 66 — kop, Gl. 

— Przewrót umysłowy w Polscy 
wieku XVIII, studya hiatory- 
czne. b-n, str, 424 i VI — rs. 
? kap, 50. 

Spencer Herbert, Zasady atyki, 
zdgo wydania oryginnkt ane 
glelskiego przej. Jan Karlowicz, 
atr. 310 — ra, 2 

Prus Bolesław (Aleksander Gł 
wacki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs. j, w ozdobnej oprawie ra © 

kap. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pinana zblorowa przez grono 
antorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
w tekście, str. 274 — ra. 1, 
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$s Na koszta przesyłki do każdego rubla nałoży dołączyć kop, 15, 
b Rlaro i eksped. Spółki Nakładowej Warszuwa, Żórawia 34 
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Redaktor i Wydawca dr. fil. Al. Świętochowski. 


Avatoseno Ienzypow, Bapana 30 Mapra 1805 r. 


Druk K. Kowalewskiego, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


